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Z M I A N A  WE FRANCJI
Francuskie przesilenie rządow e stano 

w iło  n iespodziankę dla opinji politycznej 
niletylko we Francji samej ale i na całym 
świecie i jest w  tej chwili w szędzie przed 
miotem najw iększego zainteresowania. 
Stoimy przecież niemal w  przededniu 
o tw arc ia  konferencji reparacyjnej w  H a­
dze, a czynnikiem, od k tó rego  w  na jw ięk­
szym stopniu będą zależały wyniki konfe­
rencji, jest Francja. Wszystko, co się do­
tąd n a  francuskim tbrenie parlamentarnym 
rozgryw ało , cala zażarta b i tw a  politycz­
na o d ług i  amerykańskie, było tylko u w er­
turą i p rzygotow aniem  do tych ciężkich 
zapasów , jakie czekają Francję w  Hadze.

Niemcy przeżywają bowiem okres „p o ­
myślnej koniunktury  politycznej" —  nie 
dzięki sobie samym, ale korzystając z tych 
przemian, jakie się w  ostatnim czasie do­
konywają gdzieindziej. Zastąpienie planu 
Dawesa planem Younga i w ytargow anie  
przy tiej sposobności szeregu klauzul, za­
pewniających Niemcom znaczną dozę sw o 
body finansowej na przyszłość, — w z ra ­
stająca od chwili ich wejścia do Ligi N a ­
ro d ó w  możność g ran ia  na przeróżnych 
s trunach polityki międzynarodowej (obec­
nie także na za targu  chińsko - sow ie­
ckim), — dalej n iedaw na radykalna zmia­
na  kursu  polityki angielskiej, —  a w resz ­
cie w zrastająca w e Francji p ropaganda  
za zbliżeniem francusko - niemieckiem, na 
dają polityce Berlina coraz większą pew ­
ność siebie i pozwalają  coraz silnilej w y­
suwać swoje postulaty. Z konferencji ha­
skiej iNlemcy p rag n ą  wyjść jak przed czte­
rema laty wyszły z Locarna: z rozszerzo­
ną sw obodą  i wipiywami, p rz y  bardzo  nie 
wielkich a nieraz i problematycznych zo­
bowiązaniach.

O l  'w r ą  przeszkodą, ldórą  na tej d ro ­
dze dotychczas spotykały, by] fakt zasia­
dania na fotelu francuskiego premiera — J  
Poincarego. Teraz  Poincare, po  trzech la­
tach zwycięskiego pokonywania  najcięż­
szych trudności, po pomyślnem p rzep ro ­
wadzeniu przez parlament najtrudniejsze; 
sprawy, jaką była ratyfikacja d ługów  fran 
cusikich, musiał odejść. Nie z p o w o d ó w  
politycznych, ale skutkiem ciężkiej cho ro ­
by. Tak m eraz  w najpomyślniejszym mo­
mencie bitwy konieczność zastąpienia kim 
innym rannego  w odza  stawia pod zna­
kiem zapytania dalszy tok rzeczy.

T o  tez n ie  brak w  glosach p rasy  nie­
mieckiej ukrytego zadowolenia z dokona­
nej zmiany, której od tak daw na  oczeki­
wano. T rak ta t Wersalski czyli, jak g o  n a ­
zywają nacjonaliści niemieccy, ..dyktat 
wiersalski‘\  zrósł się w  opinji niemieckiej j 
z nazwiskiem Poincarego. Tylko w ó ­
wczas, gdy go  nie było u steru polityki 
francuskiej, mogli liczyć na powodzenie  
swoich wysiłków, skierowanych na p o d ­
ważenie 1 raktatu i s topniow e kruszenie 
jego fundamentów, aby je zastępować no- 
wemi formami, bardziej mglistemi, b a r ­
dziej nadającemi się do dwuznacznej w  
przyszłości g ry  —  w  rodza ju  Locarna. 
T eraz  zaś stoją Właśnie przed  taką p ró b ą  
i to od poprzednich ważniejszą. Ma zo­
stać zdecydowane całkowite opróżnienie 
Nadrenji i maia być ustalone warunki, 
które na przyszłość będą gw aran tow ały  
pokój w  Europie. Stary „adw okat" ,  jak 
go  złośliwie z tej s trony Renu nazyw ano, 
p ilnował uparcie „każdej litery" T rak ­
tatu. I nie dziw : pamięta! przecież aż nad­
to  dobrze, co w a r t  był w  jesieni 1914 r. 
„świstek papieru , którym Niemcy ongiś 
gw aran tow ały  neutralność Relgji, aby ją i 
później bez skrupułu  zdeptać.

ZATARG CHIŃSKO - SOWIECKI
BERLIN. (PAT). —  Biuro Wolffa do­

nosi z W aszyngtonu , iż sekretarz stanu 
Stimson potwierdzić miał, z powrołaniem 
się na oświadczenie posła chińskiego Wu, 
w iadom ość o podjęciu wstępnych ro k o ­
w ań  sowiecko - chińskich za pośrednic­
twem przedstawicieli cbu  państw  w  B e r­
linie. W  sekretarjacile stanu oświadczono, 
że o  udziale rząd u  niemieckiego w  tych 
rokow aniach nic niewiadomo. P ra sa  ber­
lińska podaje  tę w iadom ość równocześnie 
z oświadczeniem „Izwiestij" , zaprzecza- 
jącem pogłoskom  o podjęciu rokow ań  so 
wiecko - chińskich w  Berlinie, podkreś la ­
jąc ze swej strony, ż.e w spom niane  roko­
w ania  jeszcze się nile rozpoczęły, ale roz­
począć się m ogą w przyszłości.

Deutsche Allgemeine Ztg. apeluje do 
rządów  sowieckiego' i chińskiego, aby 
zrozumiały istotne znaczenie ośw iadcze­
nia Stimsona, wyrażającego zadowolenie 
Ameryki z ipowodu gotow ości do ro k o ­
w ań  bezpośrednich w  Berlinie i nie o d ­
rzucały tej korzystniej okazji, k tóra mo­
głaby obu pow aśn ionym  państw om  u- 

możliwić wyjście z zagm atwanej sytuacji.

i W IE D E Ń . (AW). — W iadomości pism 
tutejszych o  obecnym stanie zatargu  so­
wiecko - chińskiego są b a rd z o  sprzeczne. 
Neues W iener Tageblatt donosi z Wa- 

i szyngtonu, że chiński poseł tam tejszy za- 
l wiadomi! sekretarza stanu, że Chiny i So- 
j wie+y po-ro-zumiały się i rozpoczęły bez- 
' p o ś re d n io . rokow ania  celem zlikw idow a­
nia zatargu i że rokow ania  te mają się od­
być w  Blerlinie. N atom iast Telegraphen 
Union podaje  z Pekinu informację, że 
chiński M inister S p raw  Zagranicznych 
oświadczył zastępcom prasy chińskiej, iż 
dotychczas nie podjęto żadnych k roków  
w  spraw ie  z likw idow ania  konfliktu.

W IE D E Ń . (PAT). — W edług  donie­
sień dzienników  z Charbinu przypuszcza 
sie tam powszechnie, że lakwidncja kon­
fliktu chińsko - sowieckiego nastąpi w  ten 
sposób, iż Rosjanie zam ianowani zostaną 
kierownikami tamtejszej szkoły politechn., 
zaś jeden -z urzędników sowieckich 
generalnym dvrektorem kolei wschodniej 
z tern zastrzeżeniem, że funkcjonariusze 
sowieccy tej kolei wstrzym ają  się od 
wszelkiej p ro p ag an d y  politycznej.

OLBRZYMI STRAJK W ANGLJI
LONDYN. (AW). — W czora j rano w  :

e k r re u  przemysłu tekstylnego Lancashire 
wybuchł strajk robotn ików . N a 1800 czyn 
nycli fabryk 1500 zes ła ło  zamknięte. Pół 
mil jena robo tn ików  przystąpi io do straj­
ku. W  razie gdyby strajk przeciągną! się 
pokrew ne fabryki, które za trudniają  100 

1 lys. robo tn ików  zinuszoneby były p rz e r ­
wać pracę. Pom im o 14-dniowych uciąż­
liwych ipertraktacyj między .przemysłow­
cami a robotnikami rolkowania zostały 
zerwane.

P rzew odn icz  tcy zw iązku przemysłów 
ców  oświadczył, że p racodaw cy są w  każ 
dej chwili go tow i rozpocząć na now o 
pertraktacje z przedstawicielami ro b o tn i - . 
ków. Przypuszcza, iż w  najbliższej przy- ■

szicści dojdzie do nowych pertraktacyj,
które zak'cń 'zn się pomyślnym wynikiem. 
Strajk robo tn ików  w  Lancashire jest od 
czasu generalnego strajku w  1926 roku 
największym strajkiem jaki nawiedzi! 
A uglję.

W  kolach politycznych w yw oła ł on 
duże zaniepokojenie. Oficjalny o rg an  rza 
du Daily Herald zamieszcza apel do p r a ­
codaw ców  wskazując, że jedynym ś ro d ­
kiem zażegnania kryzysu w  przemyśle 
jest zorgan izow anie  w spółpracy między 
pracodaw cam i a robotnikami na nowych 
podstawach. Dziennik w zyw a przemy- 
s ’o w có w  do jaknajszybszego u regu low a­
nia tej .kwestji i uwzględnienia postu la tów  
robotniczych.

POGOTOWIE W PARYŻU
PARYŻ. (PAT). — Le Jou rna l  przy­

puszcza, że 1 sierpnia minie w  Paryżu 
spokojnie, zaznacza jednak, że prefekt o- 
trzymal polecenie udzielenia w ojskow ej 
ochrony fabrykom w  Paryżu i na  przed­
mieściach, sk ładom  tow arow ym , pom ni­
kom, gm achom  publicznym; p o n ad to

strzeżone mają  być skrzyżow ania  ulic i 
ważniejszie stacje kolei podziemnych. P re­
fekt będzie miał do dyspozycji, p rócz  
w ojsk  ga rn izonu  paryskiego, 28.000 lu­
dzi, na  które  złożą się oddziały straży  
bezpieczeństwa, straży miejskiej, policji i 
żandarmerji, przybyłej z prowincji.

Atoli nawet i w  głosach niemileclkich 
niema jednolitości, jeśli chodzi o  h o ro ­
skopy na przyszłość. Gdy jedni w idzą 
możliwość jaknajdalszych zmian w  po li­
tyce Francji i stąd w  ukszta łtow aniu  się 
stosunków  ogólnoeuropejskich, inni do­
radzają umiarkowanie  w  optymizmie, 
twierdząc, że i polityka Brianda nie bę­
dzie odmienna o d  polityki Poincarego. 
Dalszy kurs francuski w  stosunku do Nie 
mieć jest więc w  tej chwili znakiem zapy­
tania, za (którym na razie tylko jedno jest 
widoczne: ustąpienie tlego, który olbrzy­
mim autorytetem sw oim  potrafił d o p row a  
dzić do konsolidacji wewnętrznej,  a nie- 
pożytą  energją zapewnić realne z tej kon­
solidacji wyniki. Czy potrafi kontynuować 
tę historyczną rolę Poincarego  jego na­
stępca?

Szeroki front parlam entarny jako o- 
parcie dla Rządu w  momencie tak dla ca-

i lego państw a  doniosłym wydaje się w  tej 
chwili dla Francji koniecznością tak oczw 
wistą, iż nie można sobie w yobrazić , aby 
bez jej uw zględniania  udało  się p. Brian- 
dowi w ybrnąć  z trudności, które się przed 
nim g rom adzą  w  Hadze. Niemniej jednak 
sam o już jego nazwisko nadaje now em u 

j gabinetowi cechę przesunięcia na lewo, 
a wejście do Rządu radykałów  — jak o 
tern jest m ow a obecnie —  znacznieby 
m ogło  zaciążyć także na zasadniczej 
linii politycznej no w eg o  gabinetu , jteśh 

[wejście to połączone będzie z pewnemi 
i p rogram ow em i żądaniami.

T o  też przy obejm owaniu  spuścizny 
po  Poincarem  zręczność polityczna p. 
Brianda, k tóra  stała się już niemal przy­
słowiową, w ystaw iona jest na  pow ażną  
próbę. Od jej wyniku zależeć będzie siła 
i trw ałość now ego  Rządu.

DZIEŃ POLITYCZNY
P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ

W  ostatn im  dniu pobytu  pana  Prezy­
denta  Rzeczypospolitej w Krakowie odby­
ło się w  katedrze na W aw elu  uroczyste 
nabożeństw o, celebrow ane przez ks. Bi­
skupa  Rosponda w asyście licznego kle­
ru, na które pan Prezydent w otoczeniu 
świty udał się z apa r tam en tów  Zamku 
do kościoła katedra lnego  przy dźw ię­
kach dzwonu Zygmunta.

Po nabożeństw ie  pan Prezydent udał 
się w raz  z otoczeniem do zamku, gdzie
0 godz. 11.45 przyjął w sali poselskiej 
hołd delegacji okręgow ego związku le- 
gjonistów w ojew ódz tw a  krakowskiego.

Równocześnie odbyw ał się w Krako­
wie wielki zjazd przedstawicieli rzemiosł 
7 całej Małopolski, zw ołany dla złożenia 
hołdu Głowie P ań s tw a  na W aw elu . Po 
nabożeństw ie  rzesze rzemieślnicze udały 
się w pochodzie przez miasto na zamek. 
P. P rezydent Rzeczypospolitej przyjął 
hołd rzemieślników w  sali poselskiej. — 
Prezydent m iasta  sen. Rolle przedstaw ił 
p. P rezydentowi Rzeczypospolitej p re- 
zydjum zjazdu rzemieślniczego, poczem 
prezes zjednoczenia m ieszczańskiego od­
czyta! adres, p isany  na pergaminie, o p a ­
trzony 80 pieczęciami cechów i s to w a­
rzyszeń rzemieślniczych.

N astępnie  p. P rezydent Rzeczypospoli­
tej w towarzystw ie , p. min. Niezabytow- 
skiego, szefa kancelarji cyw. p. Lisiewicza
1 oficerów świty udał się na dziedziniec 
arkadow y, gdzie zgrom adzone były 
wszystkie  cechy ze sztandaram i, oraz cze­
ladź rzemieślnicza. Pojaw ienie  się Głowy 
P ań s tw a  na dziedzińcu wawelskim  w y ­
wołało nieopisany entuzjazm i niemilkną­
ce ow acje  na cześć p. P rezydenta .

O godz. 16 odbyła  się w  małop. tow. 
roluiczcH akadcm ja , na którą  przybył p. 
P rezydent Rzeczypospolitej, pow itany  
w imieniu M. T. R. przez prezesa p. Do- 
lańskiego, k tóry przedstaw ił stan obecny 
rolnictwa w  Małopolsce.

Po wysłuchaniu  referatów p. P rezy­
dent Rzeczypospolitej wygłosił przem ó­
wienie.

Bezpośrednio po akademji w  małopol- 
skiem tow. rolniczem P. Prezydent Rze­
czypospolitej udał się do Mogiły i Ple- 
szowa. Cała podróż z K rakow a do M ogi­
ły i P leszow a, jak również d roga po ­
w ro tna  odbyw ała  się w śród  nieustannych 
w iw a tów  i owacyj zgrom adzonych 
wzdłuż drogi oraz przy b ram ach  trium­
falnych tłumów ludności.

O godz. 6 -ej p. P rezydent przy dźw ię­
kach hymnu narodow ego  w yjechał do 
Mogiły. Przed kopcem W an d y  oczekiw a­
ły p. P rezydenta  tłumy publiczności. W  
serdecznych słowach przemówił do p. 
P rezydenta  prezes O. T. R. p. Kocha­
nowski. W  końcu przem ów ienia  p. Ko­
chanowski wzniósł okrzyk na cześć p. Pre 
zydenta i Najjaśniejszej Rzeczypospoli­
tej. Po przemówieniu p. Kochanowski 
wręczył p. Prezydentow i adres  hołdowni­
czy, poczem p. P rezydent przesiadł się do 
powozu, który otoczyła  ban d er ja  kraku­
sów  w pięknych s tro jach w  sile 200 koni 
i odjechał do P leszow a, a stąd żegnany 
entuzjastycznie od jechał z otoczeniem na 
Zamek.

W czoraj p. P rezyden t Rzeczypospolitej 
powrócił z K rakow a i udał się w pro s t  do 
swei letniej rezydencji w  Spalę.
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ZMIANY W  DYPLOMACJI
W  dniu wczorajszym  przyjechał do 

W arszaw y  poseł k ró lestw a Rumunji min. 
Karol Dawilla. Poseł Dawilla wręczyć ma 
w środę b ieżącego tygodnia  Prezyden­
towi Rzeczypospolitej listy swe odw ołu­
jące ze s tanow iska  poselskiego. N a s tę p ­
ca posła  min. D awilla  nowornianowauy 
poseł rumuński w  Polsce G retz iang  przy­
byw a do W arszaw y  w  pierwszych dniach 
miesiąca sierpnia.

SKARGI KAS CHORYCH
O kręgow e urzędy  Ubezpieczeń w

W arszaw ie, Krakowie i Lwowie nades ła ­
ły do G łów nego Urzędu Ubezpieczeń 
skargę  zarządów  Kas C horych rozw ią­
zanych w ostatn im  czasie.

120.000 KAUCJI SĄ D O W E j.
Do izby III cywilnej Sądu N ajw yższe­

go w płacone zostało 120.000 tytułem kau 
cji i opłat sądow ych  przy skardze k a sa ­
cyjnej arcyksięcia  F ryderyka H absburga  
w głośnym procesie o własności dóbr 
przejętych na Śląsku cieszyńskim przez

z postanow ię-

KRYZYS KZĄG0WY WE FRANCJI
O  silny rząd

PARYŻ, (P A T ) .  P odczas  niedzielnych 
rannych narad, Briand wyraził pragnienie 
utworzenia  takiego gabinetu, który miał­
by zapew nioną w  parlam encie  możliwie 
najznaczniejszą większość i mógł zapew ­
nić należyty , au to ry te t  przedstawicielom  
Francji na konferencji w Hadze.

PARYŻ; (P A T ) .  Briand oświadczył 
p rzedstawicielom  prasy , iż obecny kryzys 
rządow y jest  trudny do rozwiązania, spo­
dziewa się jednak, że gabinet jeszcze 
najbliższego w ieczora  zostanie u tw orzo­
ny.

PARYŻ, (P A T ) .  Briand przyjął szereg
w ybitnych osobistości, m. innymi: M a-, . . ,

• < i i- < • di \  na zmianę na tern s tanow iskuruda, Delecheria i B lunra ,  poczerń uciaP
się do Pałacu  Elizejskiego, gdzie odbył
konferencję z P rezydentem  Doumerguem.

Już w  łonie gabinetu  poprzedniego to­
czyła się zacięta w alka  o sp raw ę ew aku­
acji Nadrónji, obecnie sp raw a  ta służy 
jako p o d s ta w a  do dyskusji przy  formo­
waniu nowej koalicji rządowej. W  każ­
dym razie jest rzeczą przesądzoną, iż 
Tardieu , Loucheur i Cheron pozostaną  w 
gabinecie. Pozycja  T ard ieu  jest  n iezw y­
kle silna. Zachodzi możliwość, że naw et 
w chwili obecnej gdyby Briandowi nie 
udało się u tworzyć rządu, misję tw orze­
nia rządu otrzym ałby Tardieu.

Radykał i bardzo  silnie a taku ją  obsa- 
I dzenie s tanow iska  ministra sp ra w  w e- 
j wnętrznych przez Tardieu . Jednak  Briand 
w  żadnym  w ypadku  nie'c:lice się zgodzić

W  razie
dojścia  do skutku koalicji z radykałami 
wejdzie praw dopodobnie  do rządu D ala-  
dier albo Herrioł, albo też obaj jednoczc-

W  r e p s i f e  Monaco
PARYŻ, (A W ).  —  W  M onaco znowu 

przyszło  do  znacznej scysji między1 księ­
ciem a radą, jako jedynem  bezpośredniem  
przedstawiciels twem obywateli państew ­
ka M onaco. Jak  w iadom o  na  w iosnę  r. b. 
książę zgodził się nadać konstytucję. 
W czoraj rada  uchwaliła  votum nieufności 
dla księcia z p o w o d u  n iedotrzym ania  o- 
bietnicy. Równocześnie uchw alono  rezolu 
cję, że o  ile książę w  ciągu 2 tygodni nie 
spełni życzeń obywatelstwa, rada ogłosi 
jego detronizację i zainstaluje rządy repu 
blikaństkie. Książę baw i obecnie w  P a­
ryżu.

Amerykańscy przemysłowcy w Rosji
M OSKW A. (PIAT). — T ass  donosi, 

iż kilku cz łonków  amerykańskiej delega­
ci przem ysłow ej w ystąpiło  z propozycja­
mi dotyczącemi zorgan izow ania  w  Sowie 
łach przemysłu elektrotechnicznego, samo 
chodow ego  i- cementowego.

Skarb Państw a zgodnie
niern traktatu  w  Saint-Germ ain.

Jak w iadom o Fryderyk H absburg  prze­
grał ten proces w  pierwszych dwóch in­
stancjach. Spraw a ta kosztow ała  go dotąd 
przeszło 75.000 opła t sądow ych ze wzglę 
du na wielką w arto ść  dóbr, będących ob-j 
jcktem tego procesu. O sta teczne roz­
strzygnięcie przez Sąd N ajw yższy tej 
sp raw y  nastąp ić  ma w miesiącu wrześniu I 
r. b.

KOMUNIKACJA Z CHINAMI
Na dworcu G łównym  wywieszono  dziś 

ogłoszenie następującej treści:

, . . .  sme.ty lko  rekonstrukcja
PARYŻ, (P A T ) .  P rezyden t  Doum er- Briand najodpowiedniejszy człowiek 

gue odbył z Briandem 40-m inutow ą roz- PARYŻ. (PAT). — Ogłoszenie składu 
mowę. Briand po w yjściu  z Pałacu Eh- now ego  gabinetu oczekiwane było w c z o  
zejskiego ośw iadczył p rzeds taw ic ie lom , ra j wieczorem.
prasy , iż dąży do odprężenia  .ahuosiery,, W edług  wszelkiego p raw dcpodobleń-  
jednakże zasadniczą  p o d s taw ą  nowej .s iw a większość członków  poprzedniego 
koncepcji rządowej jest ostatni gabinet,] gabinetu pozostan ie  na sw ych stanowis- 
który nigdy nie doznał porażki. Czemuż , kach, przybędzie jedynie kilku radykałów, 
więc —  zapytuje  Briand —  nic zacho-j jako M in is trów  bez teki, chociaż nie jest
wać go. Być może zdołam gab inet cło-1 wykluczonem objecie tek w ojny  i ośw ia-1 , • ^„ ,4,. •„ ,g „ r rta ,irr.iQ
tycłiczasowy rozszerzyć. Briand s p o d z ie - ] ty przez radyka łów  w  osobach Malvy1ego | irz£  r k d niemiecki am b asad o ra  btV- 
w a się, iż u tw orzy gabinet dzis w ie c z o - ; t i icrriot a n a jg o rę ts z a  wałka toczy -s ię1 
rem. 1 o tekę Spraw  W ewnętrznych, k tó ra  od

30-tu łat pozostaw ała  stale i ł  rękach ra ­
dykałów i dopiero w  gabinecie P oincare- 
g o  p r z y p a d a  w  udziale Tardieu, czlon-

Eclia afery Donalda
BERLIN. (PAT). — Koelnische Ztg. 

w  depeszy z W arszaw y, donosząc o p rze ­
d rukow aniu  rewelacyj „ ilustrow anego  
Kurjera Codziennego" p rzez  „Epokę"  
twierdzi, źle dziennik polski w  p ó ł  w y raź ­
nej formie dom aga się od rządu angi-el-

PARYŻ, (P A T ) .  Staje się widecznem , 
że Briand zamierza powołać do nowego
gabinetu w iększość członków ostatn iego 
rządu, pozyskując  nadto  w spó łp racę  ra-

_ , . . , dykałćw , od których Briand otrzym ać ma
„Z polecenia p. ministra k o m u n ik a c j i ,^ , jedź w  dniu dzisie jszym . ’

zaw iadam ia  się, ze s tosow nie do te le g ra - ; g rjand , -ac do J„ 0 b jne_
ficznej w iadom ości konusarja tu  komun.- , członków dotychczasow ego  rządu, 
kacyjnego Z. S. S. R., koleje rosyjskie 1 ^  
dow ożą  podróżnych, jadących  do s ta ­
cji kolei W schodnio

humera. Koelnische Ztg. oświadcza, że 
styl, ogłoszonych  przez II. Kurier Co- 
d z ć m y " .  listów odpow iada mniej więcef 
dokładnie niemieckiemu stylowi urzędo­
wemu, jednakow oż ■motywy rzeczowe, 
przytoczenie przez dziennik krakowski, są 
niewystarczające. Koelnische Ztg. wystę­
puje z twierdzeniem, że ogłoszenie tyc.h

Chińskiej p rz e z 1, 
st. Mandżurji, tylko do mijanki na grani-] 
cy Chin i Z. S. S. R.

W obec  przerw y 1 ruchu pasażersk i 
zosta je  o tw arty  k ierunek pr 
rowsk, W ładyw csfok .

Ogłoszenie to jes t  bodaj pierwszem 
urzędowem  echem w  W arszaw ie  wojny 
sowiecko - chińskiej.

P O Ł Ą C Z E N IE  M IĘ D Z Y N A R O D O W E
Min. Poczt i Telegrafów przystąpiło 

cło ostatniej sc-rji robót nad budow ą wiel

a row ałby  radykałom  s ta n c e  iska mini­
s trów  bez teki.

O  poparcie radykałów
asaże-sk iego  PARYŻ, (AW ). Mimstei biią iul,  k ió iy  zadad godząc  sie w spó łp racow ać  ze
zez C haba-  Przf  ca ł* m e d z !d " kwi1/ erc,' var z .Przy - f tronnictwami bardziej um iarkowanemu 

j w oc! ca mi stronnictw , usiłuje zapew nie  s o - , p odohna koncep Cja uw ażana jest za nie­
bie popa ic ie  lady kałów 1 spodz iew a się j zbędną wobec pow ażnych  zagadnień mię

ko w i g rupy  lewicowych republikanów  
bardziej um iarkowanych. W iększość 0 - 
pinji publicznej jest jednak za p o z o s ta ­
wieniem leki S p ra w  Wew.netrznvch w  r e - , , , , .  „ . „ u , - ,
kach Tardieu, a to g łów nie wobec cne?- | d e k u m e n ^  nastąpiło  w zani
g icznegó.s tanow iska , które zajał on w  sio ■Ctnia s!0SlUn fś'v 1 1!len'ie !Y ‘j  * _y;; . f* 
surtku do kom unistów. j za z fo d a ,  w zg lędm e z mrcjatywy po.skich

W edług  przeważającej w  sferach mia-]'czynP‘1KOW U !i?Ci0VV>c • 
rodąjnych opinji, s lronn ic tw o  radykalne 
nie będzie zbyt s tanow czo  stawiało swych

najpóźniej we wtorek, że uda mu się 
u tworzyć now y gabinet. Jak słychać pra­
wica dom aga  się aby Tard ieu  pozostał 
na stanow isku  ministra sp raw  w ew nętrz ­
nych. Istnieje zam iar skrócenia  sesji p a r ­
lamentarnej. Zdaje  się jednak , że mimo

źnienie w  konferencji politycznej, któr 
m a sie rozpocząć fi s ieronia w Hadze.

kiego kabla W arszaw a  — Cieszyn, k tó r y , to zm iana gabinetu  w yw oła  pewne opó- 
udoskonali połączenia telefoniczne mię­
dzy Polską, Niemcami, Czechosłowacją.
N a  przestrzeni W arszaw a  — Cieszyn 
zm ontow anych zostanie 15 stacyj 
wzmacniających, dla uzyskania możności 
w yraźnych  rozm ów  w  komunikacji mię­
dzypaństw ow ej.

PA SZ PO R T Y  ZA G R A N IC ZN E
W obec licznych w ypad k ó w  podań  

osób  przeniesionych do pospolitego ru- 
szienia o zezwolenie w iadz  w ojskow ych 
na wyjazd zagranicę, wyjaśniają P. K. U., 
że osoby przydzielone do pospolitego ru­
szenia (z bronią  lub bez broni) wolne są

dzynarodowych, znajdujących się na p o ­
rządku dziennym konferencji w H adze 0- 
raz w rześn iow ej sesji zgrom adzenia  L i g i , 
N arodów . B r a n d  uw ażany jest za najod­
powiedniejszego w  danym momencie kie­
row nika  polityki francuskiej.

W  La Yictoine Gu.stave Herye pisze: 
Pod  .pozorną obojętnością Briand  kryje j

11̂ -7 nrH-pif nftt’ Irińrdł nnluo-mnu 7 u w óer i

• K L Ę S K A  E U R O P Y
p ę d z i e  n i ą  e w a k u a c j a  n a d r e n j i

W  Echo de P a r is  ukazał się artykuł 
wybitnej osobistości wojsk-, wej, któ.ej 
nazwiska redakcja  nie wyjawia, podkreś­
lając jednak  jej kompetencje i posłuch, 
jaki posiada w świecie wojskowym. A u­
tor tego artykułu  podkreśla  doniosłość 

kwestji okupacji N adrenii ,  usiłując do­
wieść jakie korzyści wyniki; ją z jej u trzy 
mania. Chociaż liczba wojsk okupacyj-

binecie, to jednak  będzie popierała  zag ra ­
niczną politykę, dla której zaw sze  posia­
dała  sympatję.

PARYŻ, (P A T ) .  W edług  „Le Journal", 
ustąpienie  Poincarego  nie pociągnie za 

o d  składania specjalnych zezwoleń Do- J sobą  żadnych zmian w polityce zag ra -  
w ó d z łw a  O kręgów  K o rp u só w  na w y - . nicznej Francji, skoro Poincare  oddał jej 
jazd. W ystarczy w  takich w ypadkach zło- ster w  ręce B rianda, k tóry upatrzony  jest
żyć w ładzom  administracyjnym zaśw iad­
czenie o zaliczeniu przez komisje pobo­
row e do pospolitego ruszenia.

N O W E SZKOŁY PODCHORĄŻYCH
M inisterstw o Spraw  W ojskow ych  zde­

cydow ało  w obec  wielkiego napływ u akn-

obecnie na kierownika obrad  haskich.

Komplikacje
PARYŻ, (A W ).  —  Sytuacja  przesile- 

niowa we Francji komplikuje się. Mimo 
tego, że rząd Poincarego  nie został zmu- 

dem ików  do szeregów  w ojskow ych u tw o jsz o n y  do ustąpienia w skutek  braku  wię- 
rzyć nowe szkoły piechoty dla p o d c h o - ! kszości, ale podał się do dymisji sam o- 
rążych rezerwy. Szkoły takie pow staną  i rzutnie, Briand w  formowaniu gabinetu
w Grudziądzu i Zambrowie. Szkoła zam ­
brow ska  zastąpi trzy zlikwidowane pod­
chorążówki w Zaleszczykach, W ójtow ie  
i Tom aszowie.
W STRZYM ANIE EMIGR. DO KANADY

Na skutek niepomyślnej sytuacji eko­
nomicznej w Kanadzie, w ytw orzonej złe- 
mi zbiorami pow strzym ał urząd em igra­
cyjny czasow e w ychodźtw o  do Kanady.

W YCHODZTW O DO ST. ZJEDN.
Konsulat generalny St. Zjednoczonych 

w W arszawie rozpoczął już  wydawanie 
wiz em igrantom  na  poczet nowej kwofy 
reku 1020-30. Dotąd w ydano już  420 wiz 
emigiuiickjci].

nie może oprzeć się na tej samej w iększo­
ści w parlamencie.

kim ludziom jak Stresem aż:.n , . , -, ,
n a ]d pierwsze operacje nastąpuyoy na terytor-

W  F ig a ro  A ndre  Chaumaix pisze: Nie \ i:lim. niearecKieni, -zwłaszcza w  najbegat-  
jesł wcale paradoksahtem  zapewnienie i szei CẐ ,C1: ^  ojska okupacyjne - -  
Brianda, iż m ógł prędzej pozwolić sobfe i P ls^e .a u t®1 a i ł U u —  chociaż słabe li­
na zabawę, w  internacjonalizm, gdy b y j lczebn ie  stanowią przeszkodę m ate :ja lną
Ministrem w  gabinecie Poincarego, an i­
żeli gdy -będzie ponosił  całkowitą odpo­
wiedzialność za politykę zagraniczną 
Francji.

Skrom ny Herriot
PARYŻ (PAT). — Briand przyjął o

dlatego, że w razie wojny mogą w yrzą­
dzić nieprzyjacielowi niezliczone szkody, 
w strzym ując na czas dłuższy pochód je­
go wojsk. Nie należy też zapominać, że 
wszystkie stronnictwa niemieckie, od so­
cjalistów aż  do nacjonalistów uw ażają  
wschodnie gran ice  Rzeszy jako tymcza-

godz  8-ej H err io t‘a, M ó n ’ w ychodząc od : £owe f ch?d * m o d y f ik o w a n ia  ich
M ego oświadczył, że mógłby przyjąć je-1 
dynie s tanow isko  M inistra  bez teki z po 
w o d u  nadm iaru  zajęć, zw iązanych z fumk 
cją mera Lyonu. Następnić kclejno p rzy ­
byli Barthou. Loucher, P au l  Reynaud 1 
C heron 1

PROCES 0 ZDRADĘ STANO
BRATISŁAW A. (PAT). — W czora j  publice, które  to  przestępstwa podpadają  

rano  rozpoczął się tu proces Tuki, b. pro- i p o d  ustawę o  ochronie  republiki, 
fesora, posła z partji ks. Hlinki, nacz. | W raz  z ipos. Tuką zasiadł na ławie 
red. o rganu  par ty jnego  „Słow ak". Akt o- oskarżonych Anton Ćlaczky, oskarżony

~ u - ' ;  7 .—  rów nież  o zbrodn ię  zdrad : w ojskow ej iskarżenia przeciw ko posłowi- Beli Tuce, 
urodzonem u 4 sierpnia 1880 r. w  Piorgu, 
profesorow i uniwersytetu w  stanie spo­
czynku, odpowiadającem u z więzienia, za

spisek przeciw ko republice.
Trzeci oskarżony  rów nież  o  pow yż­

sze przestępstw a Aleksander Masźka o d ­
rzuca zbrodnię zdrady w ojskow ej oraz  pow iada  z w olnej stopy, 

p rzygotow yw anie  sp isków  przeciw ko re- i P roces wywołujie wielkie zaintereso­
wanie.

* I z orężem w  ręku, a nie będą  mogły Niem 
cy do walki takiej p rzystąp ić  dopóki wi­
sieć będzie nad niemi g roźba  okupacji 
N adrenji .  A rm ja  nad reńska  byłaby w  da 
nym w ypadku  s tra teg iczną  aw an g a rd ą  
wojsk francuskich, występujących raz  je­
szcze w obronie p raw a i cywilizacji. A r­
mja niemiecka zastanowi się poważnie za 
nim zaryzykuje rozpoczęcie manewru, któ 
ry  doprowadziłby z konieczności do jej 
rozbicia, co pociągnęłoby rozpadnięcie się 
jedności Rzeszy, pomimo świetnego jej 
skonsolidowania osiągniętego dzięki błę­
dom popełnionym przez  sojuszników od 
czasu zawieszenia broni. Zwolennicy ewa 
kuacji —  konkluduje  au to r  — p racu ją  
wbrew interesom pokoju, gotując Europie 
najstraszliw sze klęski.
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FASZYZM WOBEC AKCJI j

SOWIETY A ROKOWANIA Z ANGUĄ
tgadnień o for-

Jeżeii Rząd angićU;:i uw aża  za ko­
nieczne rozpatrzeć najpierw  metody, po­
cie 5SCIC oraz

Dopiero dziś, po nadejściu pierwszych dżinie nierzeczowych 
wiadom ości o sposobie  us tosunkow ania  malnym charakterze, 
się angielskiej opinji publicznej do noty 
.-jo wiec mej, pojawiły  się w pi asie tutej­
szej obszerne artykuły, poświęcone m a­
jącym się rozpocząć negocjacjom, a s to ­
jące już w  bliskim kcm a.m .c z Narkom - 
indicjer.i.

„L:\vicstja" przypom inają  ośw iadcze­
nie obecnego angielskiego M inistra Spr.
Zagranicznych, iż Rząd angielski zamie­
rza uzależnić w znow ienie  s tosunków  dy­
plomatycznych z Sowietami od wypc;-
mc;:;a przez nie niektórych w stępnychi.m-nnlrAMr P  „ i , • ", . .. * , tiZm.Sailtl 1 Sil 0113. HIC 1 CO i y C Zll 3.waiUii!covv. (jcizeta tw ierdzi, iż p on iew aż
Z. S. R. R. nie jest  odpow iedzialny za N astępnie  dziennik sowiecki dow o- 
zerwanie  s tosunków  dyplom atycznych  z dzi, żc Anglja i Z. S. R. R., w znaw iając  
Anglją, przeto tein sam em  Sowiety niej stosunki >uomatyczne, winny je oprzeć 
zam ierzają  za zerwanie  to płacić. U re g u -1 na  zasadach  rów nopraw nego  trak tow a 
lowaruc zaś spornych kwestyj nie może nia, z zachow aniem  wzajemnej godności 
w yprzedzać, lecz winno nas tąp ić  po wziio ji  szacunku. Rząd Z. S. R. R. traktuje pro-

an -■laką,wreniu stosunków,
„Izw iestja“ podają , że Minister H en-[obus tronnym  iiuer 

derson, s taw ia jąc  kw estję  na płaszczyź- prow adzić  pertrak tacje  jedynie na zasa-  
nie Chamberlaina, nie ma p o ds taw  do li- dzie zupełnej równości. Rząd ■'-'■■m-m

Niemal w przeddzień uroczystego w yj-[zw łaszcza  w śród  młodzieży, nawet, gdy- faszyzmu... Stolica
ścia Ojca św. Piusa XI w  triumfalnym b.y wygłaszał b luźniers tw a i błędne teo- aicc>i katolickiej nie
pochodzie  eucharystycznym  z murów Ba- rŃ- Mussolini zawsze mówi .prawdę — dogmatu,
zyhki św. Piotra, ukazały się na lamach o4o jeden z podstaw ow ych  „d o g m a tó w "  i,
organu  faszystow skiego  „T r ib u n a"  ten­
dencyjne w iadom ości i uwagi w sprawie 
akcji katolickiej w e  Włoszech. „T r ibuna"  
zarzuca k ierownikom tej akcji, że pod 
sztandaram i organizacyj katolickich pro­
w ad zą  ukrytą  p ropagandę  przeciwfaszy- 
s tow ską , w duchu zniesionej przez Mus- 
solinkego partji ludowej, t. zw. Popolari, 
na  której czele stał w ybitny  kapłan, Don 
Sturzo, p rzebyw ający  obecnie poza g ra ­
nicami Italji. Asumpt do tego w ystąp ie ­
nia dał „Tributiie" o rg an  młodzieży kato­
lickiej w  Medjolanie, „Azione Giovaniłe" 
który... ośmielił się poddać uzasadnionej 
krytyce m ow y parlam entarne  Mussoli- 
n i‘ego wygłoszone w  spraw ie  ratyfikacji 
układów laterańskich. Zaznaczyć tu  na­
leży, że m ow y te, opatrzone  odpow ied­
nim wstępem  i uw agam i przez dyktatora 
W łoch , ogłoszono drukiem i w wielkiej 
ilości kolportow ano w śród  włoskiej mło­
dzieży akademickiej.

„T r ib u n a"  dopatru je  się w krytycz­
nych uw agach  „Azione Giovani!e“ na te­
m at m ów  Mussolini‘ego ukrytej i szkod­
liwej dla p ań s tw a  włoskiego akcji prze- 
c iw rządow ej, która  winna być co rychlej 
s tłumiona przez władze faszystowskie.
P rzew ódców  zaś ruchu katolickiego organ 
ten ostrzega, aby nie nadużywali haseł 
katolickich do szerzenia w śród  młodzieży 
kierunków „opozycyjnej myśli politycz­
nej".

„Osservatore Romano" w  ostry spo­
sób napię tnow ało  oszczercze w ystąpienie  
i bezpodstaw ne  zarzuty, podniesione 
przez organ faszystowski oraz s tw ierdzi­
ło, że akcja katolicka we Włoszecii, 
zw łaszcza w dziedzinie w ychow ania  mło 
d ych p okoleń, zdała stoi od wszelkich 
w pływ ów  partyj politycznych. Pismo 
„Azione Giovanile“ , umieszczając rzeczo 
w ą ocenę m ów Mussolinkego z punktu 
w idzenia  teologji i etyki katolickiej, b y ­
najmniej nie kierowało się niechęcią w zglę  
dein 'Rządu faszystowskiego, ani f)eż nie 
działało pod wpływem  jakichkolwiek u- 
g ru p o w a ń  politycznych opozycyjnych,’.
Z resz tą  Rząd faszystowski uznał oficjal­
nie i z aap robow ał w  układach laterań 
skich akcję katolicką, jako aposto la t  ka 
tolików świeckich, p row adzoną  pod kie­
runkiem w ładz duchow nych. Do istot 
nych zaś celów i zadań tego aposto la tu  
należy w ychow yw anie  i uśw iadam ianie  
młodzieży w  duchu zasad ikatolickich. W  
myśl w skazań  Stolicy św. organizacje  ka­
tolickie i p ra sa  katolicka w inny ostrze­
g ać  wiernych, a przedewszystkiem  mło­
dzież, przed niebezpieczeństwami, jakie 
g ro ż ą  społeczeństwu ze strony fałszywych 
teoryj filozoficznych i społecznych. Od 
zasłużonej kr)'tyk i nie są wolni naw et 
rządcy i kierownicy państw a , jeśli głoszą 
publicznie błędne i niezgodne z nauką 
Kościoła zasady  lub nadużyw ają  swej 
w ładzy  do walki z religją. Akcja katolic­
ka łączy katolików  świeckich nie dla ce­
lów politycznych, ekonomicznych, sporto ­
w ych czy innych, lecz, aby wyrobić w 
nich doskonale  poczucie sumienia chrze­
ścijańskiego, opar tego  na zasadach  wiary 
C hrystusow ej i połączonego ze szczerą 
pobożnością, o tw arcie  p rak tykow ana , któ 
reby dało w yraźny  kierunek katolicki we 
wszelkich okolicznościach życia p ry ­
w atnego  i publicznego. T aki zaś kierunek

św. i przedstawiciele 
m oga uznać tego...

M.

procedurę rozpatryw ania
w szystkich tych kweslyj, to chociażby te­
go jouz-tjii p rzedw stępne  rozm ow y były 
z naszego punktu w.dzcnla  zbędne, jed­
nakże ^aeaduiczcgó sprzeciwu wywołać 
one nic mogą. Rozumie się samo przez, 
się, podają  „Izwiestja", że dyskusja  co! 
do proccćiury rozpa tryw ania  zagadnień 
nic b/.nacza b /najran ic j,  że ma być roz-

G Ł O S Y  8 O D G Ł O S Y

jako odpow iada jącą  
sorn, i zgadza  się po

ezema na zadow ala jącą  odpow iedź, t 
nie może zaprzleczyć; piszą „Izwiestja", 
istnienia kw cT yj dzielących Anglję i Z.
S. R. R. oraz w ym agających  jaknajszyb- 
szego ich uregulowania . U ważam y, że 
stosunki dyplom atyczne są zapowiedzią  
odpowiednich w  tym kierunku pertrakta- 
cyj i decyzyj. Nie zam ierzam y jednak  da­
wać drugiej stronie możliwości, aby, pod 
w pływ em  sił w rogich  anglo -  sowieckie­
mu zbliżeniu, mogła uchylić się od ure- w yrażają  wlceńcu nadzieję, że zasadni 
gulow ania  spornych kwestyj oraz od na- cze wznowienie dyplom atycznych i przy

sowiecki
"irm-j •• e formułę Rządu angielskiego, 
dotyczących wzajemnych p ra w  i obowiąz 
ków, pod tym niezbędnym warunkiem, 
że obie strony przyjm ą na siebie te p ra ­
w a i obowiązki. Przyjęcie tych p raw  i zo 
Dowiązań, w edług  „Izwiestij", zaznaczyć 
się ma ze s trony angielskiej przedew szyst 
kiern zaprzestaniem  wrogiej działalności 
w stosunku do Sow ietów  i p row adzenia  
polityki w rog iego  okrążenia. „Izwiestja’

w iązania  norm alnych s tosunków  pod 
pretekstem  naszej nieustępliwości w dzie

jacielr.kich stosunków, do których Sowie­
ty szczerze dążą, nastąp i wkrótce.

O P A N P J& O P IE

nie zn.osi zacnych odchyleń od zasad, 
kom prom isów  i niedomówień.

Podkreślić tu należy, (czego p rasa  ka­
tolicka z obaw y konfiskat uczynić nie mo­
że), iż żywioły faszystowskie coraz b a r ­
dziej niechętnym okiem patrzą  na o rg a ­
n izowanie ikól młodzieży jx>d egidą Lig 
Katolickich, obawiając się jakiegokolwiek 
uszczerbku dla rozwoju sw eg o  ikiterunku 
n a rodow ego  i politycznego.

Publiczne i społeczne wychowanie 
młodzieży — to wyłączny przywilej i za­
danie państw a faszystowskiego! Kamie­
niem węgielnym lego  w ychow ania  jest j 
kult narodow ości włoskiej i kult II Duce. | 
Nie wolno  krytykować Mnssolinkego,

PARYŻ. (P A T .) .  —  Dziennik L‘Oeu-1 W łoch  i Polski, dwóch 
ierwszy onłosił w dniu 11 np skich, najwięcej —  zdavre, który pierwszy 

ca rewelacje o planie  Rrianda u tw orze­
nia Stanów  Zjednoczonych Europy, pr.ro-, 
diiikowuic artykuł w te 1 k # ' v i  „Tleli d
la B o u rs ." .  wielkiego e g a
nu finans w ego i p rzem ysłow ego, któ j  
u b c e w a  r a d  tern, że łażenia do znie­
kształcenia pokojow  en zam iarów p io - 
jCkiu R u a n d a  w y tw arza ją  opinję, że blok 
eur>;,rjsk> stanie \t opozycji do bloki: 
rmci ykaf.skiego.O r

o.ni ot artykułu pV IkreśliW filszy wość 
r o  Jobnej koncepcji, u  ź /by  iiad projek­
tem R rian d a  ciążyło podobnie podejrze­
nie, to — zdaniem autora  —  projekt nie 
miałby wiele szans pow odzenia , gdyż 
niejeden z k ra jów  europejskich nie ma 
najmniejszego interesu zadzierać z Ame­
ryką. Przypuszczenie  o przeciw staw ieniu  
dw óch bloków : europejskiego i am ery­
kańskiego nie opiera  się na żadnej p o ­
ważnej podstaw ie. Stany Zjedn. nietylko 
nie są zaniepokojone projektem federa­
cji europejskiej, lecz pierwsze udzieliły 
rad  w  tym duchu narodom europejskim, 
czego dow odem  jest  niejednokrotne po­
dejm ow anie tej kwestji przez M iędzyna­
rodow ą Izbę H andlow ą, gdzie Ameryka 
posiada  licznych przedstawicieli, którzy 
nieustannie  wyrażali życzenie, aby  ludy 
europejskie, zan iechaw szy daw nych  kon- 
trow ersyj, u tworzyły sw ego rodzaju kar­
tel, z którym byłoby łatwiej i skutecz­
niej pertraktow ać.

G dyby w ybuchła  now a w ojna  euro­
pejska —  pisze dalej au tor  ■—  w ierzytel­
ności am erykańskie  byłyby  odrazu na ra ­
żone na n iebezpieczeństwo, w obec  cze­
go praw dziw y  interes Ameryki po lega  na 
u trzym aniu pokoju europejskiego, a in­
teres narodów  Europy  na udzieleniu o d ­
powiednich gw arancyj pokojowych S ta ­
nom Zjedn. Autor p rzy tacza  przykład

crajow europej- 
zdaniem jego —  po­

trzebujących pomocy kapitału am erykań­
skiego. Amerykanie chętnie udzielają po­
życzek przedsiębiorstwom  polskim i wło 
skina, lecz każą sobie płacić za ryzyko. 
G dyby ukonstytuow anie  federacji cu io-  
pejskiej uchyliło ryzyko w ojny w spo­
sób d a k k o  skuteczniejszy, niż to czyni 
Liga N arodów  i umowy locarneńskie, to 
w ym agan ia  wierzycieli am erykańskich na 
rynkach włoskim i polskim byłyby znacz 
nie skromniejsze. Zrozumiałem jest, że 
Polska w ah a  się zaciągnąć większe zo­
bowiązania  wobec bankierów am erykań ­
skich, pomimo, że potrzebuje dużych ka­
pitałów. Pow sta je  jednak pytanie, czy 
w ah an ia  te nie byłyby mniejsze, gdyby 
narody europejskie zam iast być podzielo­
ne jak  obecnie, wskutek czego w ys taw io ­
ne są  na najrozmaitsze n iebezpieczeń­
stw a, u tworzyły federację, g rupu jącą  się 
razem dla zapewnienia  ogólnego pokoju 
i dla obrony swych wspólnych interesów.

„Journal de Gencve" również uważa,
że Europa pow inna zrealizować koncep­
cję Brianda. W obec konkurencji am ery­
kańskiej, dążącej do opanow an ia  rynku 
europejskiego, przemysł Europy skazany 
jest na zagładę razem z częścią n iepod­
ległości jej ludów, jeżeli Europa  p ozos ta ­
nie rozbita na 26 wrogich jednostek  g o ­
spodarczych, oddzielonych jedna od d ru­
giej p rzegrodam i celnemi. Dzięki m eto­
dom w spółczesnej mechanizacji możliwe 
jes t  obniżenie kosztów przy m asow ej p ro ­
dukcji. Stanowi to siłę Ameryki, a Euro­
pa  pow inna pójść  tą drogą. Nie może ona 
ani pozostaw ać  w obecnej sytuacji go- 
spodarczej,  ani wyjść z niej sposobami, 
których używ ała  dotychczas. W niosek  z 
tego prosty, że należy w ynaleźć inne 
sposoby działania i szukać ich p rzede­
w szystkiem wspólnie.

DYSKUSJA
Przed paru dniami Rzeczpospolita  p o ­

wtórzyła  artykuł Dziennika Bydgoskiego, 
naw ołujący do pacyfikacji umysłów 
Polsce. Artykuł ten znany jest  naszym 
czytelnikom w swej najważniejszej części 
(pa trz  Nr. 164). Obecnie p. M. Grze­
gorczyk pisze w  Rzeczypospolitej p. t.: 
N iedobrze jest:

—  Problem ..., poruszony w „D zienniku Byd- 
goskim ", zasłu g u je  rzeczyw iście n a  szeroką 
dyskusję. D yskusję, k tó ra  w inna być p row a­
dzona w sposób ja k n a jb a rd z ic j sum ienny i 
rzeczowy, a  przedew szystkiem  —  odpow iedzial­
ny. Dość m am y a taków  i k o n tra taków  poli­
tycznych, anonim owo prow adzonych. O dw aga

lan ia  w łasnego zdan ia  s ta je  się w  Pol-
-cczą coraz rzad szą  i w ielokrotn ie różne 

. 0 i ...ly —  przew ażnie n a tu ry  osobisto - m a- 
te r ja ln e j —  d o rad za ją  ludziom  chow anie się 
w cieniu. S tąd , rozpoczynając zain icjow aną 
p rzed  u .. T.a dniam i dyskusję, uw ażam  za 
rzecz n a jis to tn ie jszą , aby cały je j c iąg  odby­
w ał się pod kątem  tego w łaśnie „kultu  odpo­
w iedzialności", nad  k tórego brakiem  tyle się 
pisało w p ras ie  w arszaw sk ie j w dniach o s ta t­
nich.

Obecnie chodzi o zobrazowanie  stanu 
istniejącego i o środki napraw y. P ie rw ­
sza część zagadnienia  jest taka:

—  R ozbestw ienie polityczne p rzyb ie ra  w 
Polsce n a  ostrości i zarów no zwolennicy R zą­
du ja k  i opozycja ponoszą tu  odpowiedzialność 
za te  głębokie brózdy, jak ie  swenii w ystępam i 
żłobią w społeczeństwie. Tem bardzie j, że z n a j­
dujem y się w' sy tuac ji, n ap aw ające j każdego 
uśw iadom ionego obyw atela jak n a jży w szą  tro ­
ską  o dalszą przyszłość. P y tan ie : dokąd dąży­
m y? ry su je  się p rzed nam i w rów nie groź­
nych kon tu rach , ja k  na  okręcie w śród burzy. 
Cóż z tego, że „ s te r  ko rab ia  uchw yciły mocne 
i tw a rd e  ręce", k iedy „podziem ne p rą d y ” rw ą  
n as to  tędy  to  owędy, a  naw et mimo s te rn ik a  
cel w ędrów ki naszej niew iadom y i z ak ry ty  
m głam i. Od dłuższego ju ż  czasu zapanow ały  
w życiu naszem  i całym  swoim u jem nym  cię-
!żarom  gatunkow ym  zaciążyły n ad  niem  n ie - ' 
sam ow ite stosunki. Płynność, chw iejncść , 
b rak  czynnika rów now agi są  znam ieniem  chwi ■ 
li bieżącej. Co zaś dalej —  nikt-.nie w ie i k a ż ­
dy się tro ska .

Nie ta!: daw no  Głos P ra w d y  skarżył się 
na nadm iar w  Polsce „ludzi nijakich".

— T akich, k tó rzy  w śród „w span ia le j fa li 
dziejów " nie chcą jed n ak  b rać  u d -ia lu  ani w 
m ękach tw órczości, ani w je j tr iu m fach , a  wo­
lą  żyć w  ciszy. T akich , k tó rzy  z „zaciekłem 
p a rty jn ic tw em " nic nie m a ją  w spólnego i 
p rzy g ląd a jąc  się w  ch a rak te rze  widzów n a j­
cięższym zapasom  politycznym  —  będąc na- 
ksz ta łt m aruderów  w ojennych, żyjących n a  
koszt en e rg ji i w ysiłków  cudzych. Ludzi, k tó ­
rzy  nie są  „an i zim ni an i go rący ”...

A patja  ta  rozszerza się jednak  ciągle.
—  Tyra rysom  zasadniczym  chw ili obe­

cnej —  pisze p. G rzegorczyk —- uw ażałem  za 
konieczne uzupełnić p rzesłank i „D ziennika Byd 
goskiego”. Bo i n a  cóż się zda jakakolw iek  
d y sk u sja  o p a rta  n a  n iepełnej analiz ie?  P rzed 
wczesne w nioski i zbyt pow ierzchow ne pomo­
s ty  nad  glębckicm i przepaściam i rzeczyw isto­
ści m ogą naw et czasem  w ydaw ać się p raw dą, 
ale tylko... „u ro joną". D ążm y do „p raw dy  
p raw dziw ej”. —

Kończąc to  k ró tk ie  zaga jen ie  dyskusji, p ra ­
gnę zaznaczyć jeszcze, iż n a  łam ach p ra sy  ju ż  
się ona rozpoczęła. W czorajszy  „Glos P raw ­
dy" (z dn. 27 b. m.) z uznaniem  podniósł w aż­
ność problem u poruszonego w  „Rzeczypospoli­
te j ” i obyw atelskie poczucie, z jak iem  został 
podniesiony. Pół roku tem u wiele dyskusji po­
w stało  w  p ras ie  polskmj n a  te m a t umieszczo­
nego w Jtcmża piśim e a r ty k u łu  noworocznego 
„Byczo je s t”. Być m oże, że d y sk u sja  by ła  nie­
po trzebna -— ale w  tak im  raz ie  jeszcze m niej 
potrzebny był a rty k u ł, k tó ry  j ą  wywołał. S ą ­
dzę, że ty tu łow i, k tó ry  nadałem  dzisiejszym  
swym  uw agom , „Głos P raw d y ” tym  razem  
przyzna rac ję .

Słow o Pom orskie w odpowiedzi dzien­
nikowi B ydgoskiem u oświadcza, że do­
brze jest  p isać  o świętej zgodzie, sle 
czemuż to Dziennik przez cały tydzień 
postępuje  w p ro s t  odmiennie.

Polonja  katow icka zajmuje w obec ini­
c ja tywy pacyfikacyinej stanowisko ostro 
krytyczne dom agając  się najp ierw  usu­
nięcia przyczyn niezgody.



P O L S K A Nr. 167.

Ż Y C I E  K A T O L I C K I E
BŁOGOSŁAWIEŃSTWO OJCA ŚWIĘTEGO

DLA ARM JI PO LSK IEJ
P odczas  nabożeństw  we w szystkich  polskiej otrzym ał z rąk  Ojca Świętego 

kościołach garnizonow ych udzielają obe- Biskup połowy ks. Gall, k tóry przed kil- 
cnie kapelani wojskowi b łogosław ień- ku tygodniam i przy ję ty  był w W a ty k a -  
stwra aposto lsk iego  dla oficerów, szere­
gow ych oraz rodzin w ojskow ych.

B łogosław ieństw o to dla całej armji

nie. Ks. Biskup Gall upow ażnił  kapela 
nów  do w yręczania  go w tym doniosłym 
akcie religijnym.

TAJNY KONSYSTORZ PAPIESKI
Na tajnym konsystorzu, który o d b y ł1 p rzedew szystk iem  arcyb iskups tw a  w

DOOKOŁA WIZYTY KRÓLA WŁOSKIEGO U PAPIEŻA

się w  dn. 15 b. m., Papież  nie wygłosił 
formalnego przemówienia, jak  to jest 
zwyczajem, lecz skierował tylko kilka 
słów do członków kolegjum kardynal­
skiego, zgrom adzonych  w  liczbie 22-ćh.

Pow odem  zw ołania  konsystorza  było 
obsadzenie  osieroconych kościołów, a

Medjolanie. Jak  już donosiliśmy arcybi­
skupem medjolańskim został opa t  Bene­
dyktynów , Schuster, który równocześnie 
wypełni lukę w  kolegjum kardynalskiem. 
O dznaczenie  pu rpu rą  członka zakonu 
B enedyktynów  stoi bezsprzecznie  w 
związku z 1400-letnią rocznicą k laszto­
ru na M onte Cassino.

ł-LECIE T-W A  WYDAWNICZEGO W CHORWACJI
W  roku bieżącym obchodzi 60-lecie 

swej działalności T ow arzys tw o  W ydaw ni 
cze św. H ieronim a w  Zagrzebiu . Z a łożo­
ne przez śp. K ardynała  H aw lika, ro zw i­
nęło T ow arzys tw o  szeroką akcję w y d aw ­
niczą dzieł katolickich, spełniając w  C hor 
w acj ' tę rolę, k tó rą  u nas spełnia księgar 
nia św. Wojciecha.

P ierwszem i w ydaw nic tw am i T uw arzy  
stw a były: „O ratorium  św. H ieronim a" B. 
$>iroli i v Dezelica, oraz  „M sza“ Mi K. 
O daka, w ydane 60 lat temu. Z tej okazji 
u rządz iło  T o w arzy s tw o  w ystaw ę książek 
katolickich.

N a  polu w ydaw niczem  ma T o w arzy ­
stw o og rom ne zasługi. G tów ną  troską je­
g o  jest dostarczenie dobrej książki kato­
lickiej. Zwalczając zlą iitieraturę, w ydało  
T o w arzy s tw o  w  ciągu ostatnich dw óch  
lat 15 powieść!-. Zajmuje się też nakładem

'p ism  i katolickich kalendarzy, zawiera ją­
cych dobrą, pouczającą treść, podaną  w  
sposób  nie pozostawiający pod  względem 
artystycznym nic do życzenia. iNadzwy- 
cza-jną przedsiębiorczość Tow arzystw a  
najlepiej maluje fakt, że zam ierza o n o  w y 
dać zb iór d z ;et naukow ych  dla cho rw a­
ckich katolików. W  zbiorze tym ma się 
także znaleźć encyklopedja podręczna  n a  
podob ieńs tw o  Słownika H erdera  lub La- 
roussc-‘a. N a  przyszłość zamierza T o w a ­
rzystw o zająć się kwiestią teatralną, stawia 
jąc sobie zadanie w spó łp racow ać  nad 

' sprow adzeniem  na scenę dobrych sztuk.
Uroczystości jubileuszowe zasłużone­

g o  T ow arzystw a  odbędą się w  ciągu lata 
r. b. G łów nym  punktem  obchodu będzie 
poświęcenie n o w e g o  „D om u Prasy"  
wzniesionego p rzez  T o w arzy s tw o  św. 
Hieronima. (KAP).

DZIEŁO O SZTUCE ŚTAROCKRZEŚCIJAtif KI#J
W  tych <j($iach przyjął Ojciec św. ks. 

Józefa  W ilperta, który wręczył mu pilerw- 
szy tom sw ego  wielkiego dzieła o s ta ro ­
chrześcijańskich .nagrobkach. Znakomite 

to  dzieło s tanow i uko ronow anie  pracy 
życia całego tego  znanego  badacza sta­
rożytnej sztuki chrześcijańskiej. Ks. J. Wił 
pert urodzi! się w  r. 1857 na Śląsku, a 
życie sw e spędził w  Rzymie, badając sta­
rochrześcijańskie zabytki. O p ró cz  szere­
gu  mniejszych prac wydał on trzy wielkie 
albumy: „M alow idła  w  katakumbach Rzy 
m u“ (2 t. 1913 r.), „Starochrześcijańskie 
i średniowieczne mozaiki i. malowidła  w  
Rzymie11 (1912— 14, 4 t.) i „Rzymskie mo 
zaiki i m alow idła  w  budynkach kościel­

nych z 4-go do XIII w .“ (4 t. 1916,r.) .  
D o  w ydaw nic tw  swych dodał obecnie* no 
w e  dzieło, godne  tamtych. Podczas gdy 
dzieła dawniejszych, często naw et znako­
mitych uczonych, odtw arzały  s ta rochrześ­
cijańskie zabytki w sposób  nieraz b. nie­
dostateczny, przeciwnie, ks. W iipert o d  
sam ego początku  dokladnile przerysowuje 
z natury  z w ielką starannością  z aby (lid 
sztuki, lub też w e d łu g  .naukowych wymo­
g ó w  fotograficznie je od tw arza , dzięki 
czemu z całą pewnością  ilustracjami t:m.i 
n o ż n a  posług iw ać  się do celów nauko­
wych.

F achow a krytyka w yraża  się o tych 
. dziełach z wielkiem uznaniem. (KAP).

Spraw a wizyty króla włoskiego u  P a ­
pieża jest przedmiotem długich n a ra d  po­
między W atykanem a  Kwirynałem. W  W a 
tykanie została powołana do życia specjal­
na komisja pod przewodnictwem K ardy­
nała Pignatelli di Belmcote, Ikóra p o d o b n o  
niedawno doszła ju ż  do porozum ienia  co 
do ceremonjału wizyty króla  W iktora  E- 
manueła, któremu towarzyszyć będzie cała 
rodzina królewska. M ożna przyjąć, że w i­
zyta króla odbędzie się w drugiej połowie 
września.

)
Nic jeszcze nie wiadomo, w  jaki spo­

sób Papież  będzie rewizytował .parę k ró ­
lewską i czy w myśl życzeń Kwirynalu do 
kona tego Pap ież  osobiście. S praw a ta jest 
dość skom plikow ana, dokonanie  bowiem  
rewizyty osobiście przez  P ap ieża  mogło­
by następnie zobowiązywać g o  do osobi­
stych wizyt i u innych monarchów, co w 
tradycji kurji  rzymskiej spotyka się tylko 
w bardzo  odosobnionych wypadkach.

W edług  zwyczaju, stosowanego wielo­
krotnie przed  r. 1870, Papieże praw ie za­
wsze rewizytowali tylko tych monarchów, 
którzy zatrzymywali się w  państwie koś- 
cielnem. Istnieje na to szereg świadectw, 
na które w skazuje  F ilippo Crispolti w stud 
jum  „O  wizytach papieskich u członków 
domu sabaudzkiego” . Szczegóły, w tej p ra  
cy zawarte, mogą zaciekawić każdego hi­
storyka. T ak  więc w  październiku r. 1800 
król sardyński Karol Em anuel IV z m ał­
żonką swą M a r ją  Klotyldą, siostrą  Ludwi 
ka XVI, i ze swą ciotką księżniczką Feli- 
cytatą opuszcza P iemont z powodu rewo­
lucji i za trzym uje  się na pobyt w Rzymie 
u F ilipa  I I I ,  księcia Colonna. składając 
na wstępie wizytę Papieżowi Piusowi VII. 
P ap ież  rewizytował króla  w pałacu  ksią­
żą t Colonna. W  marcu 1801 r. nastąpiła  
nowa wymiana wizyt z  Papieżem, który 
przybył do pałacu  ks. Colonna celem wy­

rażenia kondolencji z powodu śmierci 
księżnej Felicytaty. 4-go czerwca 1802 r. 
Karol Em anuel abdykował na rzecz brata  
swego, który wstąpił na  tron Piemontu i 
Sardynii jako W iktor Emanuel I. Kroi 
ten w raz  z małżonką swą arcyksiężną au- 
s tr jacką  M a r ją  Teresą uda ł  się do Rzymu 
i złożył wizytę Papieżowi. W e wrześniu 
1803 r. urodziły  się królewskiej pa rze  bliź 
nięta, jedno z nich to późniejsza cesarzo­
w a aus tr jacka  M a r ia  A nna , W  dowód 
życzliwości dla domu sabaudzkiego P a ­
pież P iu s  .VII udzielił chrz tu  dzieciom i 
przyjął w  tym celu zaproszenie do  pałacu 
książąt Colonna, dokąd przybyli też liczni 
kardynałowie i przedstawiciele wyższej a- 
rystokracji k raju . Papież  był powitany 
p rzez  sa rdyńską  parę  królewską i przez 
wszystkich książąt u stopni pałacu. Obec­
ni podczas  tego powitania poklękali, a 
niektórzy chcieli całować stopy > Papieża, 
na co jednak ten w łaskawy sposób nie 
pozwolił. Następnie  udał się Pius VII 
w raz  z obojga królestwem i książętami 
krwi do kaplicy na  ceremonię chrztu. O- 
bie chrzieśniaczki na życzenie Papieża o- 
trzymały wśród imion chrzestnych takż? 
imiona Pia. Po dokonaniu obrządku 
chrz tu  św. nastąpiło  przyjęcie w  pałacu 
książąt Colonna, podczas którego król 
W iktor Emanuel I chciał osobiście us ług i­
wać Papieżowi. P ius  VII jednak w zbra­
nia! tego i zlecił podawać sobie potrawy 
p rzez  służącego. T a  wizyta papieska w  pa 
łacu ks C olonna, k tóry był żonaty z księż 
niczką sabaudzką, Krystyną, należy do 
najświetniejszych wspomnień tego starego 
rodu książęcego, który posiada dziedzicz­
ny przywilej asystow ania  przy tronie  p a ­
pieskim. Czyniąc zadość życzeniu P ap ie ­
ża P iusa  VII, zrzekł się zresztą ówczesny 
książę Filip Colonna-po  raz  pierwszy te­
go  starego, w spaniałego przywileju. 
(K A P ) .

OFIARNOŚĆ ST. MŁODZIEŻY POLSKIEJ
i i i  Y ^ l

' N a  a p e l 1 Wileńskiego ! Związku M ło­
dzieży Polskiej o pomoc dla  dotkniętych 
głodem członków Stowarzyszeń Ml. P . w 
północnych krańcach woiew. Wileńskiego, 
odpowiedziała młodzież katolicka całem 
sercem. Popłynęły skromne, ale ofiarne 
datki i składki; mamy przykłady  wielkie­
go poświęcenia na  rzecz braci, zrzeszonej 
S. M. P. W zrozumieniu więzi o rgan iza ­
cyjnej p rzo d u ją  szczególnie S. M. P. ze 
Związków: Krakowskiego, Włocławskie­
go, Łuckiego, Tarnowskiego męskiego i 
żeńskiego, Poznańskiego żeńskiego, Łódz­
kiego, oraz S. M. P. Związku W ileńskie­
go, które nie zostały nawiedzone tą s trasz  
ną klęską. Wiele Związków dotychczas nie 

(nadesłało wykazu zebranych kwot, gdyż  
i p rześlą  je ryczałtem po zbiórce w swych

Stow. M. P . Poznańsk i  Związek S. M. P. 
męskiej wziął czynny udzia ł w  akcji Ko­
mitetu Pomocy Wileńszczyźnie.

Kwoty, jakie wpłynęły do kasy W ileń­
skiego Związku Ml. P., zostały częściowo 
rozdzielone pomiędzy następujące Stowa­
rzyszenia Ml. P .:  Iw je, Lebiediewo, Woj- 
stom, Belmont, B rasław , Dryświaty, W i­
dzę, Słobódka - Zawierze, Nowy Pobost, 
Miory, Idolta.

Katolickie społeczeństwo może się cie­
szyć z tego objawu, jest on bowiem wyraź 
nym dowodem, że Stowarzyszenia M iodzie 
żv Polskiej w ogólnej swej s truk tu rze  dzia 
ła ją  wychowawczo, przysposab ia ją  Polsce 
dzielnych, otiarnych obywateli, a  Kościo­
łowi wiernych synów. ( K A P ) .

H I E R O N I M  Z A L E S K I .

N a  r o z d r ó ż u
POW IEŚĆ.

44)
— A dziś?... Cóż dziś innego dzieje się w  tej Pol­

sce nieszczęsnej?!... Z n o w u  demokracja na tapecie w  
najgorszym gatunku z tą tylko różnicą, że nile tłumy 
z d w o ró w  i d w o rk ó w  szlacheckich wystąpiły n a  w i ­
downię, ale tłumy z ulicy, z no r  i suteren miejskich, 
z pod strzech wieśniaczych, szukając dla siebie p rzy ­
wilejów w ygo d n eg o  i p różn iaczego  życia łub zag ar­
nięcia cudzej ziemi!

— A chochoł do tańca im g ra  i one kręcą się w  takt 
tej muzyki, n ieprzytomne w  hipnotycznym śnie —  nie 
wiedząc i n ie  przeczuwając, że sen taki t rw a  kosztlem 
życia!... O!., nie daj mi Boże dożyć tej chwili, w  której 
w ypada łoby  pow tórzyć złowieszcze s łow a: „miałeś 
chamie złoty ró g  —  ostat ci się jeno s z n u r !“ .

A dam  spojrza ł na profesora i zdziwił się! T w arz  
Saivra w yrażała  bezmierny ból, ustąpiły z niej ceglaste 
rumieńcie, pokryła się śmiertelną bladością, drżały zbie­
lałe usta, z których zniknął przyw arty  do  nich ironicz­
ny uśmiech.

— Nie, panie profesorze! — zaw oła ł z mocą, bijąc 
się w  piersi — nie damy zniszczyć naszej Ojczyzny, 
nie damy zniweczyć o w o có w  tylu ofiar, tyle przelanej 
krwi!...

—  Rejtan— szepnął Orlicz, potrząsa jąc  głową— „po 
moim trupie"... o tak, nie damy zniszczyć, nie damy 
zniweczyć... kto?!! —  ja, tv. stu  takich, jak my, —

tysiąc, czy dziesięć tysięcy, a p rz e d  nami chmura nisz­
czycieli, z których każdy pod w łasną  strzechę płonącą 
p c l K  ia ż>gi..w, — chm ura, której zb io row a dusza 
sta ła  się w łasnością  p ro p a g a to ró w  zła!..

N azajutrz  rankiem wyjechali ze S taszow a  — p r o ­
fesor do Kctrzyc, A dam  do swojej posiadłości, przy- 
czem oznajmił O rliczowi, że p o  południu  za nim na­
dąży.

Gdy około godziny  trzeciej jechał z T rześn iow a  ku 
Kętrzyccm, w ypad  o mu niespodziewanie  rozminąć się 
w  drodze z Oriiczem, pow raca jącym  o d  państw a  R osz­
kowskich.

Ten nagiy po w ró t  p rofesora  zdziwił g o  bardzo.
— Jak to? !  — zawołał —  p a n  profesor już w ra c a ? !
— Jak  widzisz  — uśmiechnął się ironicznie Orlicz— 

obaw iam  się, aby mnie generalny stra jk  nie przysfcrzy- 
nił w Kętrzycach mimo odniesionego p rzez  ciebie suk­
cesu na wczorajszym  wiecu! T o  w szakże  uniemożliwi­
łoby mi wypełnienie moich zaw odow ych  obow iązków .

— Jakże mi p rzykro  —  rzekł A dam  — przypusz­
czałem, że...

— Cóż robić — przerw ał profesor — obowiązki 
przedewszystkiem; kto je raz przyjął na siebile, pow i­
nien je wypełniać sumiennie, b o  to  rów nież  jeden z 
w ażnych, a może nawet podstaw ow ych  czynników w  
odubudowie naszej państwowości...

Gdy to mówił uśmiechał się jak zwykle, ale zara­
zem błądził przygaslemi oczyma po  szeroko ro zp o s ta r ­
tej równinie, śpieszył się jednak, jakkolwiek miał jesz­
cze sporo czasu, —  prędko pożegnał Adam a uściśnię- 
ciem ręki i podążył ku S taszow u.

W  Kętrzycach A dam  zastał tym razem samych tyl­
ko d o m o w n ik ó w  —  n ik o g o  obcego! Znalazł, jak zwy­
czajnie, serdeczne przyjęcie, ale zauw ażył także, że ja­
kaś t ro sk a  zasępiła czoła obojga  p ań s tw a  R oszkow ­
skich i że Nelę również opuściła zwykła wesołość.

Tych lekkich i p raw ie  więcej wyczutych, aniżeli do ­
strzeżonych chmur, nie zdołała rozwiać, mimo po zo r­
nego ożywienia, rozmowa na  temat bieżących sp raw  
i w czo ra jszego  wiiecu, który naogó ł zakończył się far­
s o w e  a boleśnie tylko dla p an a  suw erena Koźlarza i dla 
jego pomocnika od hańbow ania  —  pana  Kukiełki.

O  sukcesie A dam a, odniesionym na  tym wiecu, wie> 
dziano już zresztą w  kętrzyckim d w orze—może tylko 
mniej dokładnie.

P rzykry  nastrój ogólnego przygnębienia  zaczął 
zw o lna  topnieć i rozpływać się dopiero, gdy państw o  
Rozszkowscy z dziećmi i A dam  z Nelą przeszli po h e r­
bacie do parku.

Stare  olbrzymie drzewa, okry te  m iodem  i niezupeł 
nie jeszcze rozwimiętem listowiem, zdawały się płonąć 
od złota i pu rp u ry ,  którą barwiło je zachodzące 
słońce. >

W o d a  w  sadzawce, kolebiąc się pod  lekkiem tchnie­
niem ciepłego w ia tru ,  połyskiwała zaipożyczonemi od 
nieba kolorami tęczy i zależnie od sw ych poruszeń 
świeciła seledynem lub czerwienią, to  znow u  błękitem, 
a lbo  zdawała  się być roztopionem  złotem!

—  Teraz, albo nigdy —  pomyślał A dam , g d y  p a ń ­
stwo Roszkowscy, chcąc mieć dozór nad rozbawioną 
dzieciarnią, oddalili się nieco.

—  Teraz, albo n igdy  —  pow tó rzy ł  w  myśli, czując, 
że o d w ag a  jego słabnąć zaczyna.

(C. d. n.).
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SŁUP OGNIA W MORENI
P o ża ry  szybów  naftowych nie należą 

do rzadkości: palność m aterja łu  i obfitość 
gazów  unoszących  się w  powietrzu  doko­
ła szybu po tęgu ją  niezmiernie i. bezpie­
czeństw o ognia. S tosunkow o jednak  rząd 
kie są  pożary  wielkie, całemi miesiącami 
nie da jące  się ugasić  Z darza  się to tylko 
przy  dowiercan iu  bardzo  obfitych pokła­
dów  ropy, w  których niezmiernie silne 
gazy w ypycha ją  na pow ierzchnię  masy 
ropy  w  formie olbrzymiego w odotrysku, 
p rzesyca jącego  całą  okolicę parami ben­
zynowemu Nie po trzeba  w ów czas  naw et 
zapałki czy pap ie rosa  — w ystarczy  iskra, 
p o w sta ła  gdzieś w  pobliżu od uderzenia 
metalu o metal czy kamień.

Pamiętna jest w  nafciarstwie pól­
kiem historja  szybu Oil City w  T us tano -  
w icach (koło B ory s ław ia ) ,  dowiercone- 
go w  r. 1918, k tóry w swoich początkach 
więcej daw ał ropy, niż w ynosi cała obec­
na  nasza  produkcja , po paru jednak 
dniach zapalił się. Poża r  trw ał w ów czas  
pó łto ra  miesiąca, zanim g o  zdołano u g a ­
sić. Podobny  —  ale jeszcze potężniejszy
  pożar  naftow y szaleje w  tej chwili w
Moreni, w  Rumunji, w  now ym  szybie to­
w arzy s tw a  S tandard  Oil Company.

W  oddalonym  o 100 kim. B ukaresz­
cie ( jak  donoszą  św iadkow ie  naoczni),  
w idać  już na horyzoncie ja sną  łunę. Oko­
lica bliższa w promieniu 2 mil naw et w 
nocy ośw ietlona jest  jakby  pom arańczo­
w ą  zorzą polarną. W  samem zaś Moreni 
jasno  bez przerwy, w  nocy tak samo jait 
w dzień. Olbrzymi słup ognia wysokości 
100-metrowej, kształtem przypominający 
topolę, w idny  jest już zdała. Huk zaś od 
w ybucha jących  gazów  jest tak straszny, 
że zdaje się, jakby  to góry  się waliły. P o ­
dejść do ognia niezmiernie trudno. Już w 
odległości 300 m etrów  nie sposób  w y­
trzym ać bez przesłonięcia tw arzy  m okrą 
chustą , na 100 zaś m etrów  od szybu 
w prost  skóra pęka  ze skwaru.

Pożar ' t r w a  już pełne dw a  miesiące. 
N ad  jego ugaszeniem  pracuje  się dotąd  
bez skutku. Podobnie  byto w  r. 1908 z 
naszym Oil City, przy którym najroz­
maitszych sposobów  próbow ano , zanim 
cr0 zdołano  ujarzmić. D oświadczenia  ó w ­
czesne w  Polsce w zbogaciły  bardzo  tech­
nikę św ia tow ą. P rzy  obecnym jednak po­
żarze rumuńskim naw et i one nie p om a­
gają.

Zaczęto  od kopania  tunelu w  g łęboko­
ści 3 metrów, p row adzonego  w kierunku 
p łonącego szybu. Po  doprow adzeniu  tu­
nelu z bezpośrednie  sąsiedztw o szybu, 
p rzebito  mechanicznie osta tn ią  cienką 
już ściankę, aby  ropa, sp ływ ając  tunelem, 
gdzie p łonąć  nie m oże, zmniejszyło g w a ł­
to w n o ść  ognia  i ułatwiła jego zagaszenie. 
Tunel kopano długo. Kiedy jednak  był 
gotów, okazał się do niczego: był grubo 
za w ąsk i .  Szyb bez żadnej przeszkody 
płonął dalej.

Z as tosow ano więc środek, po raz 
pierwszy z powodzeniem  użyty przy 
w spom nianym  już pożarze polskiego Oil 
City. 0I? na nasunięciu na p ło ­
nący szyb kolosalnego dzw onu, który go  
zgasi jak kaganiec świecę. Przez parę ty­
godni pracow ały  nad tern rzesze robotni­
ków, a p racow ały  w w arunkach  niesły­
chanie cięż cic;i. ^

Ubrani w ogniotrwałe azbestowe ubra­
nia, w głowach osłi njętych hełmami na 
podobieństwo nu Iow czpłgaM sie robot 
nicy i musieli być bezustannie zlewani 
strumieniami wody z sikawek, aby parę 
minut pracować. Kiedy zaś byli już w  
pobliżu ognia, to ich mroziło... zimno. 
Rzecz zupełnie nieprawdopodobna, a jed 
nak: płonący szyb otoczony jest zwała­
mi lodm Gazy wybuchające z szybu w  
zetknięciu się z powietrzem jeszcze do 
niedawna zaczynały płonąć dopiero na 
wysokości 2 metrów nad ziemią, bezpo­
średnio zas nad powierzchnią ziemi w y­
wierały skutek zamrażający   podobnie
jak  w fabi yicach chemicznych skroplone 
pod wysokiem ciśnieniem pow ietrza  za­
m raża wszystko, eo się z niem zetknie.

Po kilkutygodniowych mozołach uda­
ło się wreszcie robotnikom w Moreni wiel 
ki dzwon nasunąć wprost nad otwór szy­
bu. 1 oto —  P° Paru minutach dzwon zo­

stał rozerw any w kawałki pod naporem  
gazów... Szyb płonie dalej. Co prawda;—  
jak to w ynika  choćby z tego, iż płomień 
obecnie zaczyna się bezpośrednio nad 
ziemią —  siła erupcji nieco zmalała. 
Lecz k ierownictwo kopalni boi się już 
drugiej próby z dzwonem  i powróciło  do 
początkow ego  planu: wierci znowu tunel, 
tylko tym razem znacznie już szerszy.

Kiedyś, ostatecznie, szyb będzie u-  
gaszony. Ale nastąpi to nie wcześniej, aż 
siła żywiołu odpow iednio  osłabnie. Teraz  
ieszcze ciągle, choć już dw a  miesiące 
trw a  w ybuch, napó r  gazu i w pros t  nie- 
dające się obliczyć m asy  ropy w y tryska­
jącej ku niebu są tak olbrzymie, iż u rą ­
gają wszelkim środkom wymyślonym 
przez człowieka.

Na groźne w idowisko, w  którem roz­
pętane żywioły u rąg a ją  tym, którzy tak 
lubią się chełpić z ich ujarzmienia, zjeż­
dżają  się do Moreni tłumy turystów. W

gospodach  p rzygryw ają  naw et cygańskie  
muzyki, które jednak  same siebie ledwie 
słyszą w śród  piekielnego huku, jaki trzę­
sie cała miejscowością. Cóż potrafią  jazz- 
bandy  ‘ ludzkie, gdy  rolę m uzykantów  
wzięły na siebie żywioły ?

W śród  zaś tego w szystkiego miesz­
kańcy M oreni m uszą jednak żyć. Czem 
m ogą, zasłaniają na  noc okna, aby usnąć, 
w szyscy  zaś na pół już od ustaw icznego 
huku ogłuchli. Kiedy pożar zostanie uga­
szony i gazy osłabną, będzie im n iew ąt­
pliwie niesłychanie głupio. 1 w tedy  do­

piero  — gdy cisza z p o w rc fa n  nastanie, 
a w nocy nie będzie już tak bez przerwy 
jasno, jak w południe —  gotowi się 
w szyscy  rozchorow ać na nerwy...

Bo: przyzwyczaić  da się do w szy s t­
kiego. Lecz odzw yczajać  —  od w szy s t­
kiego trudno.

M. G.

0 LOTACH PRZEZ ATLANTYK
Kapitan Ruiz Aida, lotnik należący do 

załogi hydroplanu, który n iedaw no w po­
bliżu Azorów był w y ra tow any  z morza 
przez angielski okręt „ E ag le ‘‘, udzielił 
madryckiemu dziennikowi „A. B. C.“ wy 
w iadu, w  którym szczegółowo om awia 
sw ą próbę przelotu nad Atlantykiem, czy­
niąc szereg spostrzeżeń, w  związku z do- 
świadczieniami doznanemi ipodczas lotu.

K apitan  Ruiz Aida uw aża , żc przysz­
łość lotów transa tlan tyckich  należy do
hydrop lanów , których promień działania 
jes t  mniejszy, co jes t  jednak  kom pensow a­
ne przez większe bezpieczeństwo. S tw o­
rzenie stacyj radjogonom etrycznych  na 
Azorach, Newfoundland, w  Berm udach  i 
t. d., um ożliwiających opuszczenie się na 
morze, staje się coraz .bardziej, nag lącą  
po trzebą. Z as iąg  a p a ra tó w  radjowycfi, 
znajdujących się na sam olo tach  powinien 
być pow iększony przynajmniej do 400

kim. Takim fest w  przybliżeniu zasiąg sta 
cyj radjow ych na okrętach.

Koniecznem jest rów nież umiędzy­
narodow ienie  obsługi meteorologicznej 
na Atlantyku. Lotnik hiszpański nie w ie­
rzy, by w bliskiej przyszłości możliwem 
było naw iązanie  normalnej komunikacji 
lotniczej z Am eryką Północną, ponieważ 
hydroplan, którego promień działania  był 
by w iększy o 1.000 lub 2.000 kim. od 
hydroplanu, na którym próbow ał doko­
nać lotu Ruiz Alba, byłby  zmuszony jed ­
nak skierow ać się ku Bermudom, co prze 
d łużałoby czas podróży. Koszty t r a n s ­
portu, który t rw ałby  nie krócej, niż drogą 
m orską  na prędkich parow cach , byłyby 
jednocześnie o wiele wyższe. O wiele o p ­
tymistyczniej Ruiz A.lba jest  usposobiony  
co do możliwości komunikącji lotniczej z 
P o łud n io w ą’ Ameryką,"' 'uw ażając ,  iż bę­
dzie ona m ogła być urzeczywistn iona w 
r. 1931 —  1932.

POSŁOWIE W OPAŁACH
W  czasie ostatnich gorących dni w p a r  

lamencie francuskim, gdy szła walka na 
śmierć i życie o zrealizowanie planów 
Poincarego i całego rządu  w sprawach, 
dotyczących długów  amerykańskich, pew­
na liczba posłów znalazła  się w kłopocie 
nielada i musiała szukać nieraz bardzo 
oryginalnych sposobów wyjścia.

Niektórzy z nich w czasie jednego gło 
sowania dali swe kartki przeciwko rządo­
wi, w drugiem  za rządem , inni się po 
wstrzymywali. Była to walka nietylko p a r  
tyj, ale i sumień.

Jeden z radykałów, był zanotow any w  
czasie g łosow ania  o g. 1 w  nocy, jako „nie 
obecny, na  urlopie” , a już o godzinie 2-ej 
tej samej nocy był przy  urnie, choć nie 
przyjeżdżał wcale.

D rug i,  deputowany z Południa ,  sto­
czył ciężką walkę wewnętrzną, bo co in­
nego dyktowało mu sumienie, a co innego 
w arunki wyborcze ze swego okręgu.

Szukał więc jakiegoś alibi, przeciwko 
któremu niktby nie miał nic cło zarzuce­
nia... i znalazł.

G dy nadszedł termin głosowania, po­
jechał do stolicy swego okręgu i tam pod­
dał się operacji ślepej kiszki.

—  Trzeba, żeby mój wyrostek robacz­
kowy, który mi żadnej korzyści nie daje, 
raz  przynajm niej w życiu przysłużył się 
dobrze. Niech to kosztuje, ile chce.

Po operacji wyjadę nad  morze na czas 
rekonwalescencji, ale moi wyborcy nic mi 
nie będą mogli zarzucić.

NA CO IDA DOLARY AMERYKAŃSKIE
Niktby nawet nie pomyślał, ile p rze ­

ciętna Am erykanka wydaje rocznie na  swą 
tualetę. Przekonać  się o tern można z ofi­
cjalnej statystyki z r. 1927.

W ydatki wszystkich Amerykanek w tym 
roku wyniosły: obuwie —  697 miljonów 
dolarów, pończochy jedwabne 421 milj ; 
bielizna —  117,512,925, fu tra  letnie —  
10 rmlj , tu tra  zimowe — 255,267,706, 
kapelusze —  309,856,941, suknie — 
585,157,477, paski różne —  77,114,840, 
rękawiczki —  100 milj., koronki —
255,724,922, płaszcze i okrycia —

11,397,866, wstążki —  52,061,180, róż­
ne dodatki —  380 milj., fałszywa biżu- 
terja  —  350 milj. Razem 3,310 ,091 ,850  
dolarów.

Dołączyć do tego należy wydatki na 
kosmetyki wszelkiego rodza ju  i zabiegi 
kosmetyczno - higjeniczne, przyjemności 
i zachcianki, które wyniosły co najmniej 
jeszcze drug ie  tyle.

i

Płaci za to wszystko mąż —  Am eryka­
nin. D latego musi zarabiać do lary  na... 
Europie.

NIGDY ZAPÓŹN0
P rz e d  czterema laty wywołał zdumie­

nie ogólne fakt, że 85-letni starzec, b. po­
seł, b. prefekt policji i b. am basador f ran ­
cuski, Ludwik Andrieu, s tanął do egzam i­
nu doktorskiego i bronił dzielnie swej te­
zy na uniwersytecie paryskim. 1

Ostatnio jako kandydat do egzamimt

na stopień bakalaureata  zgłosił się i otrzy­
mał stopień, 67-letni Bazyli J a k o b s o n - ' 
Jakowcow, urodzony w Rydze w r. 1868. 
W  tak późnym wieku rozpoczął swoje 
stud ja  medyczne i ma najlepsze nadzieje, 
że dotrzym a placu swym młodszym kole­
gom.

LISTY Z WOŁYNIA
K ostopol, w  lipcu.

W  objazdach  moich z ramienia Akcji 
Katolickiej z odczytami, latarnią, prze­
źroczami treści religijnej i książkami po 
w siach i m iasteczkach w Ziemi W ołyń ­
skiej znalazłam się w  Kostopolu. Jest to 
miasteczko, pow iatow e od r. 1924, gdy 
utworzono tu s tarostw o. M ieszkańców 
liczy około 7.000, w tern Rusinów około
2.000 i 1.000 katolików Polaków, trochę 
Niemców, resz ta  — Żydzi, którzy s tano ­
w ią dobrze zorgan izow aną  masę.

M iasteczko okolone pięknemi lasami, 
ośw ietlone elektrycznością robiłoby miłe 
wrażenie, gdyby  nie ta przeraża jąca  ilość 
żydow stw a, które tu na Kresach czuje się 
zupełnie, jak  u 's ieb ie  i zachow uje się 
arogancko.

Jak wogóle katolicyzm jest na Kresach 
t rak tow any  to powiem y dla p rz y k ła d u , ' 
że ewangelicy, których tu bardzo niewie­
le, m ają śliczny kościół, n iedaw no zbudo­
w any przy pom ocy zasiłków pieniężnych 
z Berlina. Ł adna tu i cerkiew, kościół zaś 
katolicki —  to szopa  d rew niana  skleco­
na z desek. P rzykre to robi wrażenie. 
W praw dz ie  od dwóch lat są ułożone fun­
damenty- pod budow ę kościoła, dzięki 
energji i pracy m iejscowego ks. p robosz­
cza W arpechow sk iego , który walczy z 
n iesłychanemi trudnościami. W obec  b ra ­
ku funduszów, budow a się posuw a  b a r ­
dzo powoli. D uchow ieństw o nasze na 
Kresach pracuje  w tak niesłychanie cięż­
kich w arunkach , o jaKich u nas  w sercu 
kraju, nikt nie ma pojęcia.

W sie  katolickie oddalone  są od ko­
ścioła parafja lnego o 15 i 20 kilometrów. 
Ks. w ikary  w  Kostopolu o 5 rano w siada  
na konia i ob jeżdża szkoły, w ykładając  
religję, gdyż inaczej nie zdążyłby prze­
być tych odległości. Księża tu sami p o ­
wożą, pracują  fizycznie i p racu ją  nad lu­
dem zobojętniałym w skutek  odległości 
od kościoła i dzisiejszej agitacji w y w ro ­
towej.

T o  też w ytw orzył się tu typ specjalny 
.kapłana,, bardzo  nSHei^gicznego, dzielnego, 
który z żelazną w ytrw ałośc ią  walczy na 
parafji, k tóra  jest  jedyną  polską p laców ­
ką w  tern morzu różnonarodowem .

Ale czyż now opow sta jący  kościół w 
Kostopolu nie powinien dostać subsy- 
djum rządow ego?  Czyż katolicy nie mają 
p raw a, jako większość w  naszem p ań ­
stwie, do takiej pom ocy? Czyż w W a r ­
szawie nie w iedzą, że Kościół na Kre­
sach to na jw ażnie jsza  p laców ka polska?

Lud tutejszy ma odm ienną psycholo- 
gje od naszego w  środkow ych dzielni­
cach. Bardziej kulturalny w  zachowaniu, 
trzyma się więcej zclaleka, nieskory 
jest do objaśniania  uczuć serdecznych. 
Dzieci budzą  we mnie podziw  swojem kuf 
turalnem, grzeczne postępowaniem. 
Znać pracę nauczyciels tw a nad niemi.

Gościnność, ta cecha polska, i tu 
kwitnie w  pełni, spotykam  się z nią w szę­
dzie: i w chatach, i na p lebanjach, i w 
dw orach, których tu jest  bardzo  niewiele. 
W szędzie o toczona dobrocią i opieką, 
p raca moja sta je  się ła tw ą  i miłą. Książ­
ki rozchodzą się w mniejszej ilości, ale 
jednak kupują po trochu i p isem ka i ksią­
żeczki, z zaciekawieniem słuchając  opo ­
wiadań, jak  ruch katolicki budzi się w 
Polsce, jak walczyć trzeba z wrogiemi 
siłami zła, które tak  się po wojnie rozpę­
tały. Często proszą, by jeszcze kiedy 8o 
nich przyjechać, p rzy jeżdżają  nieraz sa ­
morzutnie po dw adzieśc ia  parę  wiorst 
i do siebie zap raszają .  A tak bardzo  po­
trzeba tu pom ocy kapłanom  w  ich w al­
ce o duszę ludzkie, tak trzeba  im pomóc, 
szerząc po wsiach, już coraz mniej pol­
skich, słowo polskie i książkę polską!

Alicja B yszew ska.

FORD WE WŁOSZECH
H enry  F o rd  chce założyć we Włoszech 

swą fabrykę samochodów, by s tam tąd 
objąć teren Bałkanów i Małej Azji dla 
eksportu samochodów.

Ponieważ jednak Ford  postawił jako 
warunek zniżkę opłaty celnej za pół-fabry 
katy, sprow adzane  z Ameryki, a rząd  
włoski nie spieszy się z uznaniem tego wa 
runku, sp raw a nie jest jeszcze rozs trzyg­
nięta i trudno  przewidzieć, jaki będzie o- 
stateczny jej obrót.
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CIECHOCINEK
W yścigi konne.

T egoroczny  sezon w yścigow y w  Cie­
chocinku zapow iada  się świetnie, a o rga ­
nizatorowie, t. j. Koło Sportow e Kujaw­
sko - Mazowieckie mają  nadzieję, że bę­
dą to dla Ciechocinka dni najw iększego 
ruchu, za in teresow ania  i świetności. Se­
zon trw ać będzie od 4 do 11 sierpnia, i 
obejmuje: 3 dni w yśc igów  konnych z to­
talizatorem, 2 dni konkursów  hippicz­
nych i 2 dni p róby konia wierzchowego. 
Dzień 4 i 11 sierpnia (niedziele) będą  
przytem punktem kulminacyjnym sezonu, 
gdyż w  pierwszym z tych dni będzie ro­
zegrana gon itw a  „M uitari"  o nagr. 6.000 
zł., zaś w  drugim  jedna  o 2.500, a druga  
o 2.000 zł. Do konkursów  hippicznych 
staje elita naszych jeźdźców, by  ubiegać 
się o palm ę p ierw szeństw a w  7 konkur­
sach rozegranych w  dniach 8 i 10 s ierp­
nia.

GRUDZIĄDZ 
Tajem nicze morderstwo.

W  roku 1921 znikł w ta jem niczy sp o ­
sób właściciel majątku Pastw isk , pow. 
G rudziądzkiego nazwiskiem Kuehn. Ro­
dzina oświadczyła , że Kuehn wyjechał na

stałe do Niemiec. Dopiero dn. 25 b. m. 
obecny dziedzic m ają tku  wykrył, że 
Kuehn padł ofiarą zbrodni i został zako­
p a n y  w  stodole, gdzie znaleziono jego 
szkielet. W  związku z tern a resz tow ano  
wczoraj 2-ch synów Kuehna, którzy mieli 
dopuścić się zbrodni o jcobójstw a w p o ­
rozumieniu się ze sw oją  matką.

KRAKÓW
Młodzież z Ameryki.

Przybyła  do K rakow a w ycieczka mło­
dzieży polskiej z Ameryki, p row adzona  
przez prof. Gałązkę. N a dworcu witali 
m łodocianych gości w  imieniu prezydjum 
miasta: b. senator Adelman, poseł Po- 
cltmarski i reprezentanci młodzieży de­
mokratycznej. Dziękował za serdeczne 
przyjęcie przew odniczący  wycieczki prof. 
Gałązka, zaznaczając, że młodzież pol­
ska z wielką czcią zw iedzać będzie Kra­
ków, jako  daw n ą  stolicę Polski i jako 
drogie wszystkim  Polakom miasto, gdzie 
rozpoczął w yzw oleńczy czyn zbrojny 
M arszalek  Józef Piłsudski. W ycieczkę 
odprow adziła  z dw orca  na kw atery  re­
prezentacy jna  ork iestra  kolejarzy, gra jąc  
po drodze m arsze w ojskow e i „I. B ryga-  
dę“ . Po południu wycieczka młodzieży 
w yjechała  do salin w  Wieliczce.

K U L T U R A  i S I T I I K A
K ONKURS N A  S T Y P E N D JU M  IM.

Polska Akadem ja Umiejętności -r ozpi­
suje konikurs na -nadanie jednego stypen­
djum im. śp. W iktora  O so w sk ie g o  w  kw o 
cie 6000 zi. na rok szkolny 1929/30. O 
nadanie tego stypendjum ubiegać się mo­
gą  jedynie -docenci un iwersytetów w  K ra ­
kowie, w e Lwbwfe i P-oiitcchniki w e Lwo 
wie, nauczyciele lub zastępcy nauczycieli 
gim nazjum  w  kraju' lub zagranicą, n a r o - ' 
dowości polskiej, poniżej łat 4 0 , 'k t ó r z y ,1

września

Ś. P. W IK TO RA  O SŁ A W SK IEG O
ukończywszy szik-ołę -wyżs-zą ze stopniem 
akademickim, zamierzają się kształcić na 
profesorów  U niw ersytetów  w  Krakowie, 
Lw ow ie lub Politechniki lwowskiej. P o ­
dania w ra z  z metryką urodzenia  i św ia­
dectwami, pracami naukowemi i p ro g ra ­
mem studjów , w ed  u g  k tó rego  i gdzJe za 
mierzą się kształcić dalej (poza miastem 
w  któ-rem -przebywa), należy wnosić do 
Polsikiej Akademji 'Umiejętności do 1 
1929 r.

ŻYCIE GOSPODARCZE
SPRAW A UM ÓW  Z „CENTURY“

JA P O Ń S K A  W YSTAW A 
W przyszłym  miesiącu sp row adzona  Igiji  i Belgji. W ystaw a ta u rządzona  zo- 

zostanie do Polski japońska  wystawa wę- stanie podczas trw ania  targów wschodnich 
drowna, która była już we Francji,  A n - lw e  Lwowie.

R I O  J O
P ro g ram  Polskiego R adjo  E ad jo  n a  środę, | 

d n ia  31-go b. m .:
215 kc. W A R SZA W A  1.395,1 m.

11.56— 12.05 Sygn. czasu. 12.10— 12.50 M u­
zyka g ram . 12.50— 13.00 P. W. K. 13.00 Kom. 
met. 15.40 Kom. gosp. 16.15 Kom. 16.40—
17.15 M uzyka g ram . 17.15 Kom. 17.25 W śród 1 
nowych w ynalazków . 17.50— 18.00 P. W. K.
18.00 K oncert. 19.00 Rozm aitości. 19.25 Kom. 
roln. i m et. 19.56— 20.05 Sygn. czasu. 20.05— 
T ransm . z K rak . 20.00 K oncert. 21.30 Słucho­
wisko z W ilna. 22.15 Kom. m et. 22.20 Kom. 
22.45— 23.45 M uzyka tan .

734 kc. K A T O W IC E  '408,7 m.
16.00— 16.20 Kom. gosp. 16.20— 17.25 M uzy­

ka g ram . 17.25— 17.50 T ransm . z W arsz. 17.50 
— 18.00 P. W. K. 18.00— 19.00 T ransm . z W ar­
szawy. 19.00— 19.20 Rozm aitości. 19.20— 19.45 
N auka  o Polsce. 19.45— 19.55 Kom. sport. 
19.56— 20.00 Sygn. czasu. 20.05— 20.30 T ran s, 
z K rak . 20.30— 21.30 T ransm . z W arsz. 21.30 
— 22.15 T ransm . z W ilna. 22.15— 23.00 Kom.
23.00 Skrzynka poczt, w  jęz. fran c .

355 kc. K RA K Ó W  314,1 m.
15.40 T ransm . z W arszaw y. 16.30— 17.25 

K oncert g ram . 17.25— 17.50 Odczyt p. t . : F i- 
lozofja  średniow ieczna. 17.50— 18.00 Kom. P. 
W. K. 18.00— 19.00 T ran sm . z W arsz. 19.00 
Rozm aitości. 19.25 S krzynka ro ln . 20.00— 20.05 
P rog ram . 20.05— 20.30 O dczyt p. t . :  F a n ta z je  
francusk iego  now elisty  o Polsce. 20.30 T ran s, 
z W arszaw y. 21.30 T ransm . z W ilna. 22.15—
22.45 T ransm . z W arsz. 22.45— 23.45 M uzyka 
tan .

883 kc. PO ZN A Ń  339,8 m.

12.20— 12.50 R a d jo g ra f ja . 12.50— 13.00 Kom. 
P. W. K. 13.00— 13.05 Sygn. czasu. 13.05—

14.00 K oncert g ram . 14.00— 14.15 Giełda.
14.15— 14.30 Kom. gosp. 17.10— 17.30 Odczyt 
p. t . : W skazan ia  h istorjozoflczne H egla i 
Cieszkowskiego przez p ry zm at chw ili bieżącej.
17.30— 17.50 K ron ika  Tyg. R ad j. 17.50—
18.00 Kom. P. W. K. 18.00— 18.55 K oncert 
pop. 18.55— 19.15 N adp rog ram . 19.15— 19.35 
Pogadanka fran cu sk a . 15.35— 20.05 R ecytacje. 
20.05— 20.30 Odczyt. 20.30— 21.30 K oncert 
wiecz. 21.30— 22.00 T ransm . z W ilna. 22.CO—
22.15 Sygn. czasu. 22.15— 22.45 R ad jo g ra fja .
22.45— 24.00 M uzyka tan .

658 kc. , WILNO 455,9 m.
11.56— 12.05 Sygn. czasu. 12.05— 12.50 M u­

zyka g ram . 12.50— 13.00 W ieści z P. W. K.
13.00 Kom. 17.00— 17.25 P rog ram . 17.25— 
17.50 K ron ika  młodzieży. 17.50— 18.00 Kom. 
P . W. K. 18.00— 18.20 K oncert. 18.20— 18.40 
W ystęp solowy. 18.40— 19.00 K oncert z ka­
w iarn i. 19.00— 19.25 O P an i dla P an i. 19.30— 
19.55 Odczyt p. t . : J a k a  pow inna być re fo rm a 
p ra w a  m ałżeńskiego w Polsce. 19.55— 20.05 
Sygn. czasu. P ro g ram . 20.05— 20.30 T ransm . 
z K rakow a. 20.30— 21.30 T ransm . z W arsz.
21.30— 22.1-5 Słuchowisko p. t . : W eselisko.
22.15— 22.45 T ransm . z W arsz. 22.15— 22.-*5 
T ransm . z W arsz. 22.45— 23.45 M uzyka tan .

D roga  sądowa w edług  wszelkiego p raw  
dopodobieństwa przyniosłaby wyrok dla 
Skarbu  Pańs-twa korzystny, z na tu ry  jed 
nak rzeczy m usiałaby ona trwać dość d łu ­
go, uniemożliwiając na cały czas jej trwa 
nia eksploatację spornych obiektów.

Biorąc -powyższe p o d  uw agę, jak -rów 
nież rozważywszy najszczegółowiej w szy­
stkie inne względy z wyborem tej drogi 
związane. Min. Rolnictwa uznało  za właś 
ciwe p rzy jąć  propozycję polubownego za­
łatwienia spo ru  i niezwłocznie p rzys tąp i­
ło do pertraktacyj. Petrak tac ie  te dopro­
wadziły do następujących wyników: 

Spółka „C entury” zrzekła się wszel­
kich roszczeń do Skarbu Państw a  z ty­
tułu przedterm inowego rozwiązania  za­
wartych z nią umów. Skarb Państw a  zaś 
za zrzeczenie się p rzez  spółkę drogi s ą ­
dowej oraz za natychmiastowe ustąpienie 
z eksploatowanych te renów  i oddanie 
wszystkich urządzeń , umożliwiających nie 
zwłocznie da lszą  ich eksploatację, z rezy­
gnował z zastosowania rygorów  karnych 
w umowach tych przewidzianych na wy­
padek jednostronnego ich rozwiązania  z 
winy spółki i zobowiązał się wypłacić spół 
ce sumę 375.000 funt. st.

Kwota powyższa w  ciągu najbliższych 
5-ciu lat, na  które miały obowiązywać je­
szcze zawarte ze spółką „C entury” um o­
wy, zostanie z nadw yżką pokryta  z samej 
ty lko -różnicy -cen, jaka istnieje między ryn 
kową ceną drzewa, a ceną, płaconą sto­
sownie do w arunków  umowy przez  spół­
kę; dzięki zaś natychmiastowemu po za ­
warciu ugody p rzekazaniu  przez  spółkę 
wszelkich u rządzeń  przemysłowych i ko­
munikacyjnych, Min. RoLnictwa uzyskało 
możność niezwłocznego przystąpienia  do 
dalszej eksploatacji puszczy Białowieskiej 
i r ^ ć / n i c t w  nadniemeńskich i postawie­
nia jej na  zasadach racjonalnych gw aran- 
tującyęh należyte zag o sp o d aro w an ie  i u- 
trzy manie ty c h  cennych otojektó-w. -

C z e c h o s ł o w a c k i  i n s t y t u t  e k s p o r t o w y
Jak  donosi P ra g e r  Presse  M inister-j nych zgodziły  się już  na p lan  opracowa- 

stwo H an d lu  ma zam iar utworzyć Czecho ny p rzez  Ministerstwo H andlu . Urucho- 
słowacki insty tu t Eksportowy, którego | mienia Inslyiuiu w ym agać będzie około  2 
pum ma być jakoby już  opracowany. Mi- mili. k. c. wydatków, które rząd  czecho- 
nisterstwo Rolnictwa i Spraw  Zagranicz-  słowacki ma zam iar  czerpać ze specjal­

nych oszczędności budżetowych.

Z  6 1 E Ł D Y

PAT-iczna d o n o s i- W obec ukazania  się 
na łamach p rasy  szeregu nieścisłych in- 
formacyj, dotyczących rozw iązania  przez 
Ministerstwo Rolnictwa umów, zawartych j 
w  r. 1924 ze spółką angielską The Cenlu- 
ry Europeen Timber Corporation Limited 
na eksploatację drzewostanu w  Puszczy  ; 
Białowieskiej i nadleśnictwach nadniemeń 
skich, Ministerstwo Rolnictwa kom uniku­
je, że faktyczny stan tej spraw y p rz e d s ta - ! 
wia się, jak następuje:

Eksploatacja  Puszczy  Białowieskiej o-i 
raz  nadleśnictw nadniemeńskich p row a­
dzona przez  wymienioną wyżej spółkę w 
wykonaniu zawartych z nią umów, od 
dłuższego już  czasu zaczęła nasuwać w 
Min. Rolnictwa poważne obawy co do na 
leżytego zachowania tak cennego objektu, 
jakim jest Puszcza  Białowieska, oraz in­
ne tereny leśne, umowami temi objęte. Sy­
stem eksploatacji stosowany przez  spółkę 
był nietylko nieracjonalny, ale nawet przy 
diuższem stosow aniu  g o  -mógł d o p ro w a­
dzić do zupełnego zniszczenia Puszczy 
Białowieskiej. Ponieważ nadto spółka u- 
chybiła istotnym w arunkom  zawartych z 
nią umów, dotyczącym terminowej spłaty 
należności za drzewo oraz zakazu  konce­
sji na  rzecz osób trzecich p raw  i obowiąz­
ków umownych, Min. Rolnictwa skorzy­
stało z przewidzianego w tych umowach 
uprawnienia  i z dniem 22 m aja  r. b. um o­
wy te rozwiązało.

Spółka „Century” zakwestionowała za 
sadność p raw n ą  rozwiązania  umów, od­
mawiając ustąpienia z objętych umowami 
terenów leśnych, jak również przekazania  
będących w jej posiadaniu u rządzeń  i 
środków eksploatacji. Min. Rolnictwa za- 

[ tern miało 2 drogi do wyboru, albo uzy­
skać praw o eksmisji spółki z zajętych ob- 

• jektów na podstawie wyroku sę.doY -1 
, bo przystąpić , stosownie do propozycji 
j spółki, do polubownego załatwienia 
sporu.

D EW IZY
K openhaga 237.70; Londyn 43.28 i 

pól; Paryż  34.97; P rag a  26.30; Szw aj­
caria  171,61 i pól; Wiedeń 125.62 i pól.

D olar  g o tów kow y  w  obro tach  poza­
giełdowych 8 .88 . Rubel zloty 4.62 i pól. 
G ram  czystego złota 5.9244.

PA PIERY  P R O C E N T O W E  
4 proc. poż. inwestycyjna 114.75 —

116.00 —  115.75; 5 proc. państw, poż. 
p rem jow a do la row a 65.25 — 66.00; 5 
proc. konwersyjna 47.00 — 47.50; 4 i pól 
proc. L. Z. ziemskie 49.00; 5 proc. L. Z.

ZA G R A N IC ZN E
19.00 P ra g a . K oncert F ilh a rm o n ji Czeskiej.

20.00 I.)aventry. In g red ien t X —  słuchowisko.
20.00 Londyn. I.e roi l ‘a  d it —  opera  komi­
czna D elibesa. 20.00 Sztokholm. Klucz i p ie r­
ścień — komed.ia B run iu sa . 20.15 W ro c łav . 
B łazen mim o woli —  ra d jo ia r t .  20.30 B erlin . 
L isty  gończe —  słuchowisko. 20.30 B ern. Kon­
c e rt sym foniczny. 21.30 S z tu tg a rt. K oncert
o rk ie s try  filh .

W arszaw y  53.50 — 53.25; 4 i pól proc.
L. Z. V, a rszaw y 47.50: 8 proc. L. Z. W ar 
szaw y zlot. 65.00 —  65.50.

AKCJE
Bank dyskontowy 126.00; Bank  P o l ­

ski 164.00; Bank zach-odm 73.00; Bank 
Z w . sp. zar. 73.30; Splcss 130.00; Elebtr. 
f. ąb row . 90.00; Siła-i Światło  125.50 — 
125.00; W arsz .  T cw .  fabr. cukru 32.5C; 
Firlcy 51.00; Węgiel 71.00; „N obel"  
17.5Ó; Lilpop 31.75; N orblin  150.00; 
Rudziki 35.75; Starachowice 29.00 — 
29.25; M irków  135.00,

s p o r3

i
NOW Y REKORD PŁYWACKI

st. dowolnym, u s tanaw ia jąc  now y czas 
2:44,1 sek. lepszy od daw nego  o prze-

Jan Kot (AZS —  L w ów ),  p rzebyw ają ­
cy obecnie w  W arszaw ie ,  pobił w  nie­
dzielę w łasny rekord polski na 200 mtr. szło 2 sek.

OTWARCIE PRZYSTANI „ZJEDNOCZENIA"
Związek urzędniczych stowarzyszeń 

sportow ych „Zjednoczenie" święcił w 
niedzielę uroczystość o tw arc ia  przystani 
wioślarskiej i p laży na praw ym  brzegu 
W isły. Uroczystość rozpoczęto mszą 
św iętą  w kościele św. T ró jcy  na Solcu,

której się odbyło poświęcenie  p rzysta -  ski, prezes „Z jednoczen ia"  p. Gdykpo
ni przez ks. dr. Kamińskiego.

Na poświęceniu obecni byli wice-rni- 
nister Radw an, zaś z ramienia M agis tra ­
tu m. st. W a rsz a w y  p. Niecięgiewicz, 
zrzeszenia instytucyj bankow ych, które 
założyły Z. U. S. S. „Z jednoczenie" re­
p r e z e n to w a l i :  Bank Polski —  prezes Ban 

ku p. W róblew ski,  B ank  G o sp o d a rs tw a

K rajowego —  w ice-dyr. p. Maciszewski, 
P ań s tw o w y  Bank Rolny —  w ice-prezes  
p. Anusz, P. K. O. —  dyr. Jarocki.

Po  podniesieniu bandery  wygłosili 
przem ówienia  m. innymi: ks. dr. Zaniiń-

wt-
ce-prezes  W . T. W . p. Michalski, członek 
zarządu kiubu sport. „W is ła "  p. Rygicr 
oraz w imieniu zrzeszonych w  „Z jedno­
czeniu" organizacyj —  p. Łęczycki. Uro­
czystość zakończył chrzest dw unastu  lo­
dzi, w  tej liczbie trzech kajaków  oraz de­
filada łodzi na W iśle przy dźwiękach 
orkiestry w ojskow ej.
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Tłabka, w  lipcu.
Ktoś kiedyś nazwał Rabkę ra jem  dziecię 

cym, i najwidoczniej był to człek sp ra ­
w iedliwy i mądry. Jeśli bowiem można- 
by sobie w yobrazić  na tym świecie coś 
w  rodzaju raju dziecięcego, to  n iezaw od­
n ie  spełnienie tego  zadania  wypadłoby na 
f a b k ę .  Tak też powszechnie  Rabka jest 
dzisiaj n azyw ana  i nie by 'oby w  tern nic 
zdrożnego, gdyby szanow ny zarząd 
u i ro w isk a  postanowił pew nego  dnia 
przem ianow anie  nazw y dawniej Rabka 
r a  bardziej odpow iednią , np .:  Raj 
Ił z eoi, hib ccś  w  tym rodzaju.

Ci, którzy sp raw u ją  rządy w  thra k ro - 1 urocze położenie i dobrze skom ponow a- 
lestwie, zasłużyli sobie sprawiedliw ie na ną całcść. Tak sam o  willa położona na 
wdzięczność ogółu  polskiego. D um a ro- j zboczu w zg ó rza ,  rów nież  w  parku zdro-

K R O N I K A

du Kadenów, ime P an  Kazimierz Kaden, 
dyrektor uzdrow iska , młody, energiczny 
i uzdolniony, posiadający jedyną ambicję, 
ażeby uczynić Rabkę czcmś p cp rcs tu  nie- 
deścignionem  dla  innych podobnych  
uzdrowisk, jak rów nież dyrektor komi­
sji  ̂zdrojowej Imć Pan  C-hrząszczyński, 
roćwię-cNą cały sw ój czas i trud  najlep­
szy ku chwale Rabki. T o  samo należy po'-

dia j wiecfcieć o lekarzach ordynujących 
uzdrow isku  stałe, bądź  sezonow o, tc sa

iest poprcc la prze ładow ana mo wreszcie należy pow iedzieć o w-szyst-

lowym, należąca do  maszynisty zd ro jo ­
w ego . Willa „Stella", w  której pensjonat 
p ro w ad zą  państw o  Piechoccy z W arsza ­
wy, na tym samym stoi poziomie i posia­
da ustaloną sławę. Cały zresztą długi sze 
reg  will i pensjonatów , których wym ie­
nianie zajęłoby zbyt wiele miejsca i cza­
su, budz i"zachw yt i cieszy się gorącem 
uznaniem kuracjuszy.

Tuż przy zakładzie znajduje się p en ­
sjonat „ A n n a ” Pani majorowej M iku l­
skiej

L I P I E C

W IÓ R E K

Dziś: Ju lifty  
Ju tro : Ignacego

W schód słońca g. 8.53 
Z achód godz. 19.32 
W schód  księżyca 23.8 
Z achód  godz. 14.10

dri ćmi. Jest tego  conajmniej 89 proc. Lich tych ludziach, którzy posiadają tutaj N ie  dziw przeto, że P an i  Mikulska, która 
wszystkich kuracjuszy. Wszystkie dzieci pensjonaty, p ro w ad zą  zakład zdrojowy, s ’usznie może uważać się poniekąd za 
przyleci w yglądają  ba rdzo  dobrze, jeśli j posiadają wille, budują , uświetniają R ab-1 uzdrowicielkę kilku tysięcy dzieci, "z du-

PRZECIWKO TERROROWI
C złonkow ie zaw o dow ego  przemysłu 

włókienniczego, rozpoczęli czynnie prze-
A nna" istnieje już oko ło  30 lat. f k a d z a ć  robotnikom którzy nie ząutraj- 

:,V P o n i  Miirnicta która kowali w  fabryuach pończoszniczych,

. . .  . - . . . .  ..—zwykłem
zjeżdżają z całkj Polski jedynie d z i e c i  Polsce. _ 'k u lska  jest jedną z najgorliwszych pio-
zdrow e. Wszędzie na każdym kroku w i - ; Pensjonaty w  obecnym siezonie s ą ' nierek uzdrowiska rabczańskiego. A jej 
d.zi się buziaki rumiane, zdrow e, opalo- praw ie  przepełnione. Rabka jednak kie- pensjonat „ A n n a ” swego rodza ju  maleń-
ne, tw arzyczki rozes sreześliwę. I ruje się najwidoczniej zasada: w kim ra jem  dziecięcym.

-— J a  dzisiaj ostatni raz  byłam u mo­
jego lekarza z pomką, — mówi do  mnie 
małe bobo, może trzyletnie. — Mój le­
karz powiedział mamusi, że wystarczy mi 
samo powietrze tutejsze —  dodaje  rezolut- 
nie.

i t  po  kliku dniach  poby tu  w  Rabce dzie- lepszym świecie, gdzie niema trosk  ani !  . k m a  Joasia  z B y d g o szczy^zecz iw is -
cherłaczki jN o p c tć w ,  gdzie nie m ówi się —  -  ' cie nabiera  Sl1 1 k r o w i a  z dniem każdym,

7 J  7 i.* w«. - » ^  ̂ j iT e 7 7CA

C hodzi to  to, biega, skacze, p raw ie nie dom. E c g  w  dom ". T o  też rozszerzają 
c -* cne, a lbo  odziane byłe jak, wygrze- się ściany domostw, will i pensjonatów 
v a sie na słońcu, w dycha zd row e pod  w  miarę przybyw ania  nowych kuracju. 
górsk ie  powietrze. Nie widzi się prywjfcs!SZ'A radość czyni się większa, większy 
dzieci niedorozwiniętych, słabowitych. W 
rzeczywistości jest to  tylko złudzenie.
1 toytozdżaią tutaj bowiem cherlaczki, a

zpie.h ; ro z g w a r  dziecięcych głosów . I 
dobrze jest każdemu, tali gdyby znajdo­
w a ł  się na innym, jakimś odmiennym i

i'*, ssę niebywałe przemiany: 
poc.zvnają w yglądać  zd row o, buziaki opa 
l i ią  się w  słońcu, poławiała się rumieńce.

ani o  po­
lityce, ani o mizerii powszechne], ani o ,  , , 
żadnej rzeczy, która' psuje człowiekowi I z-byizozne.

tak, że dalsze zabiegi inhalacyjne sta ją  się

ramole n a  twarzyczkach 
.g łąda z każdej pary

ismiechy, J e ś ć ; krew.
ocząt. S łow em . 1 Niektóre pensjonaty po łożone są

O  każdej porze dnia słyszy się głosy 
w  dziecięce, piczom szczebiot ptasząt. Pcl-

g rożąc  im pobiciem.
‘Podobny  te rro r  s tra jkow y rozpoczęli 

s tosow ać cz ionkow Ł  związku robo tn i­
k ów  portow ych na Wiśle, wobec r.ic- 

strajkujących trag a rzy  .i robo tn ików  p o r ­
towych.

Wobiec tego  p. Kom isarz  Rządu na m. 
W arszaw ę  poleci1! podw ładnym  organom  
wystąpić jaknajenergiczniej p rzeciw ko 

w innym  terro row i i oddaw ać ich do dy­
spozycji u rzędu śledczego.

O B N IŻ E N IE  CENY CHLEBA
W obec spadku ceny żyta i obniżenia 

cen) mąki żytniej, z polecenia komisarjatu 
jz ą d u  od poniedzia.ku obniżono ce­
ny chleba pytlowego w  hurcie z 46 do 43 
gr. i w  detalu z 48 do 47 gr., razow ego 
w hurcie z 38 do 37 gr. i w  detalu z 40 
do 39 gr., wszystko za kg.
BUDOM/A. ELEKTROW NI W ARSZAW .

M agis tra t  zatwierdził przedstaw ione
i z:ecko nabiera  sil i zdrow ia  i poczyna tak bajecznym otoczeniu, jak rzadko. Wi! no tego jest wszędzie, a wszystkie zdro- przez i -wo Elektryczności w W arszaw ie  

c : EN wesele i czczy.'’::, i ia ..Szarotka" w  parku zdrojowym  mo- we, rozradow ane, roześmiane, szcześli-j projekty  budow y domu m icszkalno-m a-I w dz  ć dok o a
im czn o śc  m idi jeszcze przed  k ilku-i gK by otrzymać złoty medai, 

dziesięciu laty ci. k tórzy w róży li  Rabce łdykoiwitSk odznaczano  pens; 
św ietną przyszłość, jako wyją,tikowego 
uzdrow iska  dla dzieci. D zis :aj nie ulega 
już najmniejsze i wątpliwości, że Rabko | 
je^F w laśn ie  lakiem uzdrowiskiem i że 
( b&cieżbyź, człoy.y ku, przewędrował ca-

gdyby kie- we. Jak  przystało  w  praw dziw ym  Raju 
b na ty  za Dziecięcym. . Bees.

11 c 2:i- aziesz  ć-rugiego takie- 
P o d  D zkę ię tc  o na ziem.:. Z  d .mn

Z okazji odbyw ających  się. w  P radze  tychczasow a, nazw a ta  sama, próby zsu 
:zeskiej uroczystości jubileuszowych naj rnultaizowania Sokola polskiego, pocTęjS

gazynow ego na terenie elektrowni przy 
zbiegu ulicy Tamki i w ybrzeża  Kościusz­
kowskiego oraz ogrodzenia  żelbetowego 
terenu elektrowni ocl ulicy Leszczyńskiej, 
Dobrej i D rewnianej —  z zastrzeżeniem, 
ze wykonanie  tych robót , nie może dla 
koncesjonarjuszów  żadnej p ods taw y  w 
oporze w ytaczanym  przeciwko miastu w 
przedmiocie przedłożenia  koncesji, zmia-

w  Krakowie,
t-nl

a zw łaszcza
i ż mOjga spe{padać na św iat i na J-oiskę c z e ś ć  ś\v. W acław a, odbył się w spaniały i m o w a n e  przed kilku laty w  W arszaw ie  i ny jej w arunków  i t. p. 
' i n fd P zn j  budow -iczrrw ib P a tk i ,  kiń- Zlot tej części organizacyj g im nastycz- 
'■■ch z '  agą  j c J  to, czem jest dzisiaj nych, która  się zadek la row ała  pod nazw ą 
Rabka. _ 1 „O rel"  jako katolicka, w  przeciwieństwie

Pc-łożcne jest to  Arółesłwo dziecięce do bezw yznaniow ego, a raczej antykato-  
510 m etrów  nad p o z io m e m ' lickiego Sokola czeskiego.

, . r  - zn ,  wśród uroczego pasm a górskiego, i O rganizacja  katolicka „O rel"
w  pow. M akowskim, woj. Krakowskie- w sta ła  w  
go. N a miejscu posiada stację kolejową, zaznaczają
niedaw no w ybudow aną , ściśle -nawet m ó - s twie czeskiem oraz  wskutek skłaniania się

czeskiego o z w i j a n i e  l o S f %  STACJA H iO jE N Y  Z A T O B IE O A W C Z E J 
, . . , . ° \ ,! M agis tra t  przekazał wydziałowi zdro-skiego laknaisilmej z sobą, powinny byc , 1 , 3 , . • ■ ,,, Ł 5, ■ 3 wia publicznego nieruchomość miejskadla bo ko la polskiego p rzes trogą  i now o- 1 , 7 , . . . , . n , J. . ■

v 61 1 b i t  i przy u .  S-to Jerskiej Nr. 19-a, admini-dem do czujności. s t row aną  przez w ydział finansow o-podat-
nzacja katolicka „Orel p o - 1 Wierny, że w  ostatnich latach urządził k na starie h ia -n y  zanohietra-wemi 
skutek p rą d ó w  antyreligijnych,, Sokół czeski równocześnie, a raczej w J’ P ‘ ” |V" J ® ^
jących się coraz simiej '.v Sokol-j zamiarze wdększeno uświetnienia iubileu- LJKARANIii W ŁAŚCICIELI DOAlÓYę7

. . , ------------------------------      z i szu  hercz jarchy  Husa. Uroczystość zaś
wiąc, znajdującą się w  stanie budow y. Sokolstw a do dążności sekciarskich, u s i - ; h usvCkn miała na celu dem onstrację  Cze-
Na mi?Ncu też znajduje się poczta i te­
legraf. Rabka posiada 10 źródeł so lanko­
wych. zawnerających jod i brom , roz­
koszne otoczenie, żywiczne lasy w  obfi­
tości przepiękne położenie, n^dzwyczaj- 
v t  'varunkĄ.thmaiy:toie. tudzież wszystko 
to, co czyni z niej ów  Raj Dziecięcy. Nie 
ćb iw  przeto, że zvvożą tutaj dzieciarnię z 
całej Polski, ze wszystkich zakątków, że 
słyszy się wszystkie odmiany polskiej mo­
wy: od śpiewającej kresowej, do pomor- 
sk o-pozne 11 .-,k o 1 ą ski ej włącznie. Znaj- 
rmją się też tutaj k-olonje dziecięcie z  Kra- 
Lcwa. Śląska, Poznania , W arszaw y, Lwo 
wa, Lodzi. ?. Kresów W schodnich, s ło­
wem zewsząd. A liczba tych kol-omij roś­
nie z każdym rokiem, w zm ag a  się napływ 
dzieciarni, wizrasta znaczenie Rabki, jako 
[ ri-.v f-.va dziecięcego.

Natura ln ie^  nie brak  jest mniejszości 
narodowej, która dba o  zdrow y rozw ój 
sw ego potom stwa, jak rzadko  kto. Ży­
dzi załęwaią przecież niektóre pensjona­
ty do umych nie mają dostępu. Gdyby 
ludność polska pamiętała o Rabce, a ści- 
r 1-ei mówiąc o zdrow iu  sw ych dzieci w 
ty-HT stopniu, co Żydzi, niezawodnie ów 
Raj Dziecięcy zawierałby jedynie dzieci 
-N skie , Żydzi byhhy w  niem w  mniejszo­
ści znikomej, jeśli nie usunęliby się zeń 
zupełnie. inny by się zająć tem w szyst­
kie organizacje, mające za zadanie pieczę 
r a d  dzieckiem, winn-i pamiętać o  tem 
wszyscy rodzice, dbający o zdrowi1? 
swych maleństw, dja których dobroczyn-

łujących opanow ać  w Czechosłowacji ca ­
łe życie publiczne.

„O rel" liczy już obecnie 120 tysięcy 
członków i rozw ija  się coraz pomyślniej, 
dzięki właśnie  temu, że naprzeciw  p rą ­
dom antyre lir i jnym  w ysunął  jasno  postu ­
lat religijności i katolickiej moralności 
naw et w  dziedzinie sportowej.

Prezesem „O re la"  jest M inister ks. 
Szramek, a ,,Orel“ cały należy do mię­
dzynarodow ej katolickiej federacji Union 
Internet.onale des Oeuvres Catholiques 
d ’Education Phisique z centralą  w P a ­
ryżu.

N a Zlot Praski stawili się uczestnicy 
z całego świata , m iędzy nimi zanotow ano 
z Polski około 400 osób. P rzebieg uro­
czystości, odby ty  w  obecności ks. Kar­
dynała  Bourne z Anglji, ks. Kardynała  
H lo n d a  z Polski i kilku B iskupów , bvł 
niezwykle podniosły  i w yw arł  naw et na 
w ładze  pańs tw ow e i miejskie, dla niego 
nieprzychylnie usposobione, nadzw yczaj­
ne wrażenie. Sokół natom iast czeski usu­
nął się dem onstracyjnie  od współudziału 
i urządził równocześnie odrębny Zlot w 
Pilznie.

A teraz co do s tosunku Sokolstwa 
polskiego do tych pokrew nych  organiza- 
cyj w Czechach. W iem y, że Sokół polski 
w zorow ał się na Sokole czeski

starostw-o grodzkie  Warszawa-Ptolud- 
nie skazało  następujących właścicieli do­
m ów : A ntoniego  Latalskiego (Ealęcka 10) 
za .niewykonanie nakazu urzędu inspek- 
cyjno - budow lanego  w  sprawie napraw y 

, i , , schodów  i sam ow olne  rozebranie  budyn-
f  ,  , n  zyn ^  ku i Wolfa Kurlanda (Barska  4) za utrzy

manie domu w  stanie k rańcow ego  zanied­
bania i n iewykonanie nakazanych robót

chosłowacji przeciwko Stolicy św., z k tó­
rą stosunki dyplom atyczne w ów czas  były 
zerwane.

okol polski i niestety, mimo dokładne 
go  poinform ow ania  g o  o charakterze an 
tykatolickim Zlotu czeskiego, Sokoł pol­
ski pod naciskiem sfer w pływ ow ych dość 
d ługo się chwiał, zanim wreszcie uzna! 
wzięcie oficjalnego udziału za niemożli­
we. Jednak mimo sprzeciwu pewnych 
okręgow ych organizacyj, wysłano w ów ­
czas liczną delegację do Pragi.

W obec zarysowującej się dzisiaj co-

remont owych — każdego  na 200 zł. 
grzywny, nadto  Zdzisława Jasińskiego 
(Pu ław ska  84) za samow-olną przeróbkę 
walącej się -oficyny na garaż , w b re w  usta 
wie budowlanej —  na 150 zl. Adama Bu­
czyńskiego (Łubkow ska 5) za n iew ykona­
nie nakazu remontu, Andrzeja Matulewi- 
cza (Puław ska 20) za utrzymywanie do-

m, że od _ _ . .
niego wziął nietylko nazwę, ale i o rgan i- 1 tolerancyjne i uczuciowe dzisiaj nie czas, 
zację i m etody działania. ’ Ini miejsce. Ponad nie wznieść trzeba

N a szczęście nie przejął o d  czeskilego! szfandar  o najpiękniejszej barwie, barw ie  
ne powietrze i słońce rabczańskie z ^ w - !Sokola wyziębienia religijnego. Sokół p o i ! s ,onecznej C hrystusow ej w iary  i ze zna- 
SZ€ okażą się praw dziw em  blogosławień-1 ski zachow ał jeszcze zrozumienie w ar to -  kiem najgodniejszym, ze znakiem Krzyża

raz wyraźniej walki nowoczesnego p o g a ń j111̂  w  stanie zaniedbania i P ie t ra  Brunę 
s tw a i sekciars tw a z katolicyzmem, So- ^ f y g e d a  b) za sam ow on.e  w ybudow anie  
kół polski, składający się przecież w  kom orek> każdego na 100 zł. 
ogromnej p rzew adze z członków szczerze

J 1 . . .  SUROW E UKARANIE 5ZOFERÓW
Kom isarz  rządu  odebrał p raw a jazd\ 

następującym kierow com : Ludw ikow i L.it- 
kle (Łączna 10) i S tanisławowi Śleparskie- 
mu (Dzika 75) do czasu wyniku spraw v 
sądowej, wszczętej z oskarżenia: pierwsze 
g o  o ojpór policji, d rug iego  -o kierowanie 
yv stanie .nietrzeźwym i przywłaszczenie 
taksówki, W ładysławowi W ojdzie  (Dale­
ka 4) i Klemensowi Jaroszewskiem u (Za­
kroczymska 9) za nieostrożną jazdę w  sta 
nie nietrzeźwym — na 3 miesiące, w resz­
cie M ikołajowi Nfeciejewskiemu (O rzesz­
kowej 16) na 1 miesiąc za kierowanie do­
rożką w  czasie zatrzymania praw a jazdy.

katolickich, powinien się zadeklarow ać, 
gdzie nadal ma być jego miejsce: czy
przy boku Sokoła czeskiego i w  z jedno­
czeniach antykatolickich, czy razem z 
O relem " czeskim w  międzynarodowiej fe 

deracji gimnastyków-katolików. D eklara­
cji tej w ym aga  od Sokoła polskiego jego 
piękna przeszłość, jego szacunek, jakim 
się cieszy w  Polsce, jego dotychczasow e 
stanow isko  niedwuznacznie katolickie i 
iego członkowie, szczerzy katolicy i go­
rący patrjoci. N a względy przesadnie

ętwem. W  całej Polsce w inno  bvć g łośno iści idej religijnych w  życiu prywatnem 
o tem Królestwie Dziecięcem, które trze- ' organizacyjnem, 
ba otoczyć szczególniejszą opieką i udzie ] _ To jednak nie powinno nas łudzić i nas

Chrystusow ego.
Takiego  zadeklarowania  domagać 

się od Sokoła polskiego ma społeczeń-
Uc ó w  w sieciłstB oouc^o  popaircia. 4 już nie uspokaja . Łączność bowiem  d o - t stwo polskie i katolickie praw o .

”P01SKA„
W I E  S Ł U / Ż Y  2 & D B 6 E 1

[  A J I i l



8 P O L S K A Nr. 167.

WYPa DKI s a m o c h o d o w e

P rzy  zbiegu ul. Leszno i Karmelickiej sam o­
chód póiciężarow y p iekarsk i p rze jechał 16-let- 
nig Zofję Zawiślińską, pracow nicę w fabryce, | 
k tóra podążała do pracy. K ierow ca zv. iększyt 
szybkość i zbiegi. Policjant, kióry zjaw ił się po 
chwili, przew iózł Zaw iślińską do am buiatorjum  
Pogotow ia gdzie lekarz stw ierdził potłuczenie 
lewej nogi.

— N a rogu ul. Brackiej i Al. Jerozolim skiej 
motocykl przejechał 56-letniego Jana Szafrań­
skiego krawca. Dozna! on w strząsu  mózgu i 
poranienia głowy. Po  opatrunku Szatrańskiego 
przew iozło Pogotow ie do domu.

^PAD K I Z HUŚTAWKI

Na placu zabaw  przy ul. Burakow skiej spadł 
z huśtawki 2t>-letni W ładysław  Lisiewicz, mu­
ra rz  (K onarskiego 6). Doznał on potłuczenia 
głow y i praw ej nogi. Pogotow ie przew iozło o- 
fiarę karkołomnej zabaw y do domu.

— W lasku bielańskim spadła z huśtawki, 
17-letnia J a n in a  Szepeczyńska, (L ign icka 1) u- 
czenica kraw iecka,-która doznała złam ania lewe 
go podudzia Po  opatrunku w  am buiatorjum  Po 
gotow ia, panienkę przew ieziono do domu.

UPADEK Z I-go PIĘTRA
Przy ul. Leszno 104, wskutek braku opieki 

wypadł z okna 1-go piętra na podw órze 4-letni 
Tadeusz Zrebkow ski. Chłopiec, oprócz ogólnego 
potłuczenia doznał w strząsu mózgu, co stwier 
dził lekarz w am buiatorjum  Pogotowia,

NAGŁY ZGON 
N a klatce schodowej przy ul. Złotej 31 zmarł 

nagle 50-1 et ni Roman H erm erger, pensjonarz 
miejsoov.ego zakładu przy ul. Przebieg 3, któ­
ry przybył w  odw iedziny do swej żony w tym­
że domu. Zwłoki zabezpieczono na miejscu

T E A T R Y
RFPERTUAR.

T E A T R  W IE L K I nieczynny.

T E A T R  N A R O D O W Y . —  Dziś i ju t ro  ko- 
m edja  Szaniaw skiego „A dw okat i róże“.

T E A T R  L E T N I. 
n a f ty “ L arica.

Dziś i ju tro  „G orączka

Teatr Polski
B o le s ła w  ś m ia ły

T E A T R  M AŁY. Dziś p rzedstaw ien ie  za­
wieszone.

T E A T R  PO L S K I. Dziś B olesław  śm iały", godnika. Zgłoszenia  dc A clm  „P osiew “ 
jutro „W ielki k ra m ”. K raL -Przedm iesci13 71.

P O T R Z E B A  ROZNOSIC1ELI do Ty-

Teatr Mały
P rz e d s ta w ie n ie  z a w ie sz o n e

F U T R A  n a  R A T Y

na najdogodniej zych  warunkach, przez czer­
wiec, lip iec i sierpień 40 proc taniej niż w szę­

dzie, tylko w firmie

„ S r J B O L . * *
WMiSZtWA, ULICA DZIELNA Nr. 5 m. 34. TEŁ. Nr. 245-31,
Dla panów urzędników i wojskowych specjalnie  

duży rabat 
Odpowisikialiiyifl i stałym klljentoni bez zaliczki.

Jak również przyjmujemy’ w szelkie obstalunki, 
przeróbki, przem odelowania i do farbowania 

system em  Lipskim.

Pociąg pośpieszny wlecze sią 1C go­
dzin, samolot przebywa tą drugą w 2 

godziny.
PODRÓŻUJ TYLKO SAMOLOTEM.
Bilety i informacje w biur-cii Pilskich 

Linii Lotniczych

oraz w biurach po4r$iy 
„ ® 2 Ł I S M i W A * 5 ® M $ -LITS .

Bydgoszcz, Katowice, Krakcw, Lwów, 
Poznań, Warszawa, Gdańsk, Brno 

i Wiedeń.

GDZIE KUPOWAĆ W WARSZAWIE?

Po 5 zł. tygodniowo
N A  R A T Y

W yżymaczki am erykańskie, 
nakrycia N orblina i Frażeta, 
lodow nie pokojow e, maszyn­
ki do rob ien ia  lodów, apara­
ty  „W ecka“, Drimusy, po r­
celana, szkło i naczynia ku ­

chenne.

„ W Y G O D A *
Mnsiilkowska 3‘ m. 20.

2 -ga  b ra m a

O P T Y K

S T. R U D Z K I  z Kijowa
Warszawj, Nowy-Swiai 40.

w podwórzu gdzie kino 
„P*AN*

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEMPLI I KUSZ  
KAUCZUKÓW YCH

Z. G A S I O R O W S K I
W ARSZAW A, ul. Ż Y TN IA  27.

TAPICER-DEKORATOR
P rz y jm u je  ro b o ty  1 p rz e ró b k i  po 
w y ją tk o w o  n is k ic h  c e n a c h  i ty lk o  
w p ie rw s z o rz ę d n y m  g a tu n k u  k a n a ­
p y  i fo te l - K L U B O W E , k ry te  s k ó ­
rą , w s z t lk  em l m a te r ja m i, o to m a ­
n y , ta p c z a n y , k o z e ty , m a te ra c e  g o ­

tow e i n a  o b s ta lu n k i. 
T e le fo n  533-73'

5 groszy to  w y d a te k  n a  k tó ry  
s ta ć  k a ż d e g o . W sp ie ra ł m is je  p rz e z  
n a k le ja n ie  n a  w sze ik le l k o r e s p o n ­

d e n c ji z n a c z k a  m isy jn eg o  
w a rto śc i S  g r o s z y .

Do n a b y c ia  w K sięg a rn i
PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO
W A R S Z A W A , K R A K . P R Z E D M . 71.

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ!

w -ykw in fn e u b i o r y  
m ą s k i e

poleca lirma:

CZYŻEWSKI Złota 15.

ZAKŁAD ZDOBNICTWA ROŚLINNEGO

Michał Kardus jumar-s-ka J *tel. 2 3 8 -7 2 .

fo le  ca  w ła s n e j  hodow li: ro ś l in y  sz k la rm o w e  1 g ru n to w e  w  d o n ic z ­
k a c h  i n a  k w ia t c ię ty , o ra z  w sz e lk ieg o  ro d z a ju  w y ro b y  z k w ia tó w

P I Ó R A  W I E C Z N E
re p a ru je  ep e c ja ln y  z a k ła d  po  c e ­

nach  p rz y s tę p n y c h

f . Kuliński i S. Zając
t owy-Świat 33 w podwoi "i.

Tel. 149-29.

„  Prby lakiery I chemikalia

Zdzisław Rudnicki
Warszawa, Podwale 13 

tel. 535-22 i 191-80.

KAPELUSZE

FILCOWE.
P\  SŁOMKOWE.

P A N A M Y .

oraz czapki płócienne  
w  modnych fasonach.

p o l e c a :

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 70-21.

BALUS1 R A D Y
>cM j okna, kolu­
mny robotj Husar­
skie po etnacli 
kookor cjjnyeh »o- 

lldnlo Wykonywa
J . KRYfifEL P^utnwa-n.tel.1 ,-13.

R e k l a m a  jest 
dźwignią 

H A N D L U

U CDI C s o l id n e  n a j ta n ie j !  IYILDLL W y b ó r w le lk l l
S y p ia ln ie , Jad a ln ie , g ab in e ty -  K re ­
d e n s y , s to ły , k r z e s ła . O to m a n y , 
ta p c z a n y , k o z e tk i .  B ry s to lk i ,  o k a ­
z y jn e  s a lo n y  I k o m p le ty  k lu b o w e. 
G o tó w k ą , r a t o m l .  D o g o d n e  w a­

ru n k i .
„  F  U  O  R  I D  A  “ .
C h m i e l n a  41,  r ó g  M a r s z a ł k o w s k i e j

N A  R A T Y
K A R P O W I C Z  W ACŁAW
M i o d o w a  6 , te l.  1 S 2 - 2 0 .
P o le c a m y  n a  se z o n  w io se n n y  p a lta  
m ę sk ie , d am sk ie , g a rn i tu ry  o raz  
m a te r ja ły  ło k c io w e , k a m g a rn y , ga- 
b a id ln y ,  w ełny , je d w a b ie  i in n e . 

O b u w i e .

Ogłaszajcie sie 
w dziale 

GDZIE KUPOWAĆ 
V/ WARSZAWIE.

Warszawskie Zakłady Konfekcyjne
S p . z  o g r .  o d p .

Biuro w Warszawie, ul. PodwalB 13
te le f o n y  1 0 1 -80  1 3 3 5 - 2 2 .

W D s n e  w y t w ó r n i e :  O d z ie ż  
k o n fe k c y jn a , o d z ie ż  te c h n ic z n a , 
b ie liz n a  A portow a, u m u n d u ro w a n ia .

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

J A N  S N I E G U Ł A
UL. NOW OGRODZKA 25.
P o le c a  w y k w in tn ą  ro b o tę  ze sw o ­
ic h  1 z p o w ie rz o n y c h  m a te rja łó w . 

S o lid n y m  u d z ie la  k re d y tu .

Kapelusze 
i

c z a p k i  
m ę s k i e  

KAROL S7EGNER ul. Trębacka 11.

NA RATY I ZA GOTDWKĘ
W y k w in tn e  o k ry c ia  d am *k!e , m ę­
sk ie , u cz n io w sk ie , d z ie c ię c e  o raz  
k o n fe k c je  d a r o s k ą o d d a ję n a d o g o d ­

n y c h  w a ru n k a c h .
So lidna robota. Ceny konkurencyjno.

L. Szabłowski, Bracka 6.

BUTY ZDROWIA
uykonuura,

S 7 W C  O RTO PFDYSTA

A.1ERMCKI
Elektoralna 19.

Fabryka luste- sżlifiarnia szkła 
P-cie- BAB^CZ

Warszawa, Solec 77, tel. 150-02.
L u s tra  m eb lo w e i g a la n te ry jn e , 
s z k ła  te c h n ic z n e  o ra z  w sz e lk ie  ro= 
b o ty  w z a k re s  s z k ia rs tw a  w ch o ­

d z ą c e .

Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

W y k  o n y w a:
R o b o ty  m a rm u ro w e , g ra n ito w e  z 
p ia sk o w c a  i r e p e ra c je  ta k o w y c h . 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

Mowy-Świat Nr. 3E, Tel. Nr, 145-92.

MEBLE LUKSUSOWE G a b in e ty , (ad a l-
n ie , s y p ia ln ie , s a lo n y  m a h o n io w e , 
z ło co n e , k lu b o w e  g a rn i tu ry  s k ó ­
rz a n e  n ow e 1 o k a z y jn e . W y b ó r p ię ­
k n y c h  k o m p le tó w  o k a z y jn y c h  po 
n ie b y w a le  n lz k fc h  c e n a c h , le cz  g o ­
tów ką-—P ro s z ę  sp ra w d z ić !  E w e n tu ­
a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  częśc iow y  
k re d y t .  K ru cza  34, S T E F A Ń S K I .

P ro s im y  a d r e s  za ch o w a ć .

XMĘSK^C L B o r k o w s k i
W W a rsza w ie , M arsz a łk o w sk a  39-a. 

T e le fo n  235-96

P rz y jm u je  o b s ta lu n k i z  w ła sn y ch  
i p o w ie rz o n y c h  m a te rja łó w , 
po  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h -  

S o l i d n y m  u d z ie la m y  k r e d y t u .

lii CD I C C E N Y  w y ją tkow o  n iz ­
in  L D L L i k le , le cz  go tów ką. P r o ­
s zę  sp ra w d z ić !  S y p ia ln ie , J ad a ln ie , 
g a b in e ty , sa lo n ó w  w ybór, p o je d y ń -  
cze  s z tu k i .  S p e c ja ln o ść : g a rn i tu r y  
k lu b o w e  ty lk o  p ie rw s z o rz ę d n e j r o ­
b o ty , k r y te  n a j le p s z e m l sk ó ram i, 
o to m a n  w ybór, k o z e tk i, ta p c z a n y  

E w e n tu a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  
c zęśc io w y  k r e d y t  H O Ż A  21.

P A T E F 0 N Y  p r a w d z iw e  
p o l e c a  GŁÓWNY SKŁAD

A d a m  k l i m k i e ^ - i c y
M arszałkowska 134 
Warunki dogodne. 
Cenniki bezpłatnie.

K t I D A L E  Z Ł O T E :

Pstersburg 1916 r., Warszawa 19271. 
6 A T O P E D A

A N T .  K U G L E R
MARSZAŁKOWSKA Nr. 42

tele fon  146 -52 .

Poleca najnow­
szych ulepszeń" 

p r o te z y ,  aparaty 
ortopedyczne, pa­
s y  b r z u s z n e  i 
p r z e p u k l i n o w e ,  
w k ła d k i  na płaską  
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne. I
Tał wyglądają dzlao! utóy 
wlane F0SFAL.N4 D-ra 
MONIKCWSKIEGO

K a ż d a  m a tk a , d b a  
jąca  o zd ro w ie  sw ych  
d z iec i, o d ży w ia  Je ty t ­
k o  b a rd z o  sm a c z n ą

Fosfaliną D-ra Monika*1 
skiego,

k tó r a  w eły w a  d o d a tn io  
n a  rozw ó j tk a n k  p o s t­
n ej. z a w .e ra ją c t j  w sz y st 
ale s o le  odży w cze , 
n ie z b ę d n e  01* w zro s tu  
I ro zw o ju  d z ie c k a .

Fosfalina d-ra Monl- 
.owskiego ułatwia nie-
m o w lę to m  zą b k o w a n ie .

F o s f a l i n a  d r a  M o n l
kowskiego, fo n a jle p sz a  
o d ży w k a  d la  d z ie c i m a­
te k  i r e k o n w a le s c e n ­
tów , p rz e w y ż s z a ją c a  ja ­
k o ś c ią  w sz y s tk ie  in n e  
ś ro d k i  odży w cze .

Do n a b y c ia  w a p t e ­
k a c h , s k ła d a c h  a p te c z ­
n y c h  1 s k le p a c h  k o lo ­
n ia ln y c h .

C e n a  p ó ł p u d e łk a  
z ł. 2,— c a łeg o  z ł 3,50.
U w a g i :  Ż ą d ać  ty lk o  
w o r y g in a ln y c h  b la sz a ­
n y c h  p u d e łk a c h  z  f 

. P r o t o n * .

Skład główny: „PROTJM1 
Warszawa,  

ul. św. Stanisława 9-11

G ilzy  p a te n to w a n e  s  p o d w ó jn ą  

w a tk ą  „ D A N D Y "  p a te n t  N r. 714 

P o ls k ie j w y tw ó rn i gilz

„ Z N I C Z "  
Bronisław Szyjo*ti> i S-ka
W arst.. Marszałkowska 4:‘ tsl. 162-48.

W y je ż d ż a ją c  n a  u r lo p  w y p o c z y n k o w y  w łó ż  d o  w a lizk i k itk a  
d o b ry c h  k s ią ż e k , a b y ś  w c z a s ie  n ie p o g o d y  s ię  n ie  n u d z ił. 

P o w ie ś c i: G ro c h o w sk ie j , , P w ó r  i C hata'1, „ W ó ;t *3- 
w n a 1 .  S p illm a n n a  „ T a je m .iic a  s p o w ie d z i" ,  
L’E rm ite ’a  „ J a k  z a b iła m  m c ie  d z ie c k o 11, 

T y szk iew icza  „ D z iw n e  O p o w ieśc i'*  
s ą  d o  n a b y c ia  w e w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h .

C E N A  N  U  M  s i  R  U  w W arszawie In a  w arszawskich dworcach kolejow ych 2 0  grotzy. Przedpłata m iesięczn ie w W arszawie i na prowincji 4 zł. 50 gt. zagranicą zl. 8

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za w ysokość 1 miliro. lub za jego m iejsce, przed tekrtem (układ 4-szpaltowy) 70 gr. W te kicie (ukiad 4-szpabowy) 0C gr. wzmianki 1 zł 50 gr Za tekstem  
łw jezajne) liki ad 8 szpaltowy 30 gr. Drobae za wyraz 20 gr. P oszuk ' 1  ranie i zaofiarowanie pracy 509, taniej. O głoszenia trbelaryczne i fantazyjne skośne) o 51% drożej.

Ogłoszenia Przyjmuje ste tylko za gotówkę.
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